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Wstrząsająca katastrofa kolejowa
W KRZESZOWICACH

• j  u„„ „ ia o ń w  n o ś D ie s z n v c h —10 osób  zabitych, 2 0  osób  eiężko rannych, 
Zderzenie dwuch P ^ ^ f ^ ^ a s^ erowie z Zagłębia cudem ocaleli

-TT « .1___■!!_ , .-.-1 u ..iJii

KRZESZOWICE, 2 10. (w l).
D ziś 'rano  o godzinie 7. ld w yda­

rzy ła  się w Krzeszowicach w strząsa 
jąca katastro fa  kolejowa. Na stojący 
U od sygnałem pospieszny pociąg z 
Gdyni nr. 7 zdążający do K rakow a 
najechał pociąg pospieszny z Wie­
dn ia  nr. 107.. . „

Skutki katastro fy  okazały się fa ­
talne. T ylne wagony pociągu igdyń­
skiego zostały kom pletnie zmszczo-

06 W edług pierwszych wiadomości 
katastrofa została spowodowana 

gęstą mgłą*
Prawdopodobnie z powodu zbyt 

.gęstej mgły nie wpuszczono odrazu 
'pociągu gdyńskiego, lecz zamkpięto 
’mu wjazd \ zatrzymani) phd sygna­
łem wjazdowym.

Pociąg w iedeński idący o kilka 
m inut później za pociągiem gdyń­
skim . . . .
nie zauważył skutkiem mgły stoją­

cego przed sobą pociągu 
i z całym impetem najechał na tylne 
wagony pociągu gdyńsk i eg - 

ZNISZCZENIE I ŚMIERĆ.
Zanim  niektórzy pasażerowie, 

którzy widzieli nieuchronną k a ta ­
strofę  _  zdołali zaalarmować: współ 
pasażerów  — rozległ się ogłuszają­
cy trzask  rozbitych wagonow i 
krzyk rannych.
Grozą przejmujący s krew w żyłach 
fcinający widok przedstawiały o- 

soby zabite.
Byli to pasażerowie, którzy ; 

w momencie k a tas tro fy  w yglądali 
oknem

i fa k ich śmierć zaskoczyła. T rupy  
bezwładnie zw isały z okien.

P rzy  rozbitym  pociągu odgry­
w ały się straszne sceny. Lekarze 
dokonywali operacyj na  torze i po- 
kolei lżej rannvch odsyłali do szpi­
tali w K rakow ie i w Chrzanowie. 
Ciężej rannym  ksiądz udzielał ostat 
nich Sakram entów .

ZABICI I RANNI.
L ista  nazwisk zabitych w kata­

stro fie  kolejowej jest następująca: 
J a n  B aran, em erytow any konduktor 
ze Lwowa, dr. Dziubćzynski. adwo­
k a t ze Lwowa, S tarach Ludw ik, star 
szy asesor kolejowy, 1 0 -letnia r new  
e.zynka nieznanego nazw iska i la-Jer 
n ia  dziewczynka nieznanego nazwi­
ska, Herb, Knyszewski Teodor. N a 
miejscu katastrofy  zginęło t> osob, Ł 
zm arły w pociągu. ,

Zwłoki S taracha zwisały w oknach 
zmiażdżonego wagonu.

Nazwiska rannych: I adeusz Wa­
chowiak, posterunkowy z Tarnopola 
Stefan Litw in ze Stanisławowa, W U 
hełm H erbert z K rakow a kierownik 
am bulansu pocztowego, M ar jon ba- 
ran ze Lwowa, W ładysław Szwed, 
m ajor z Poznania, ranny w głową, 
Nankow z Mysłowic ranny cięz-m w 
nogę, Ja n  Czech z Gdyni Muc nogi 
złamane. Leopold P a te r z Kra,c>va,

Paw eł Zeiber, A gata Piłatow na, nau 
ezycielka z Poznania, E rn a  H erbst 
z G dańska ciężko ranna. Będące z 
n ią niemowlę wyszło bez szwanku, 
m agister Gostkowski urzędnik P. K. 
P . z żoną i dwojgiem  dzieci, G ertru 
da Rodaczewska z Rybnika G ertru­
da K alw iańska, Łukański z zoną z
Krakowa.

Zabitych umieszczono w zaplom 
bowanej kostnicy w Krzeszowicach.

PANIKA W KRAKOWIE.
W iadomość o katastrofie  dotarła 

do Krakow a, do osób oczekujących 
przyjazdu swych znajomych łub 
krewnych, wzniecając .popłoch

Na wiadomość o katastro fie  na
miejsce udały Mę władze bezrieczen
siwa. starosta chrzanowski tu . Łęc­
ki z komendantem powiatowym p. p

a z K rakow a naczelnik wy dżudu 
bezp. publicznego M ałaszyński z ko­
mendantem  woj. p. p. insp. Wałcza 
kiem.

Celem utrzym ania porządku na 
m iejscu k a tastre fy  wysiano natych 
m iast ka re tką  z K rakow a i oddział
policyjny.

Równocześnie zorganizowano po 
moc sanitarną w Chrzanowie w 
Krakowie. .
WICEMINISTER PIASECKI 

NA MIEJSCU KATASTROFY.
W A RSZA W A , 2.9. PA T . W zwią 

zku z katastrofą kolejową, wyleciał 
samolotem wicem inister kom unika­
c ji inż. Piasecki na  miejsce katastro 
i f .  Koleją wyjechał również dyr-
G r o n o w s k i  i .główny inspektor i - u- 
P . feaczalski.

OCZYSZCZANIE TORU.
W  południe pracujące pogoto­

wie techniczne zdołało oczyścić 
tor i rozebrać zmiażdżone wagony, 
w których już nic było nikogo.

P rzerw y w kom unikacji, poza 
opóźnieniem kilku pociągów m e

ły l°' ŚLEDZTWO.
W ładze kolejowe i sądowe p rzy­

stąp iły  do przeprow adzenia śledz­
twa. Zatrzym ani zostali kolejarze, 
pełniący służbę na  dworcu w K ize- 
szowicach oraz kierow nik pociągu 
wiedeńskiego, k tó ry  najechał na 
stojący na  torze pociąg.

W edług nieoficjalnych danych 
— przyczyną ka tastro fy  była nie 
1 ylko mgła, lecz i błędna obsługa z 
sygnałem  wjazdowym.

komendantem powiatowym p. p- x . rsączaisKi. y  B

Co mówią naoczni świadkowie.
W  W  szeao pociągu była następująca:

K R A K Ó W , 2. 9. Od naocznego 
świadka strasznej katastrofy  kolejo­
wej, studenta W. 8 . H ., który co­
dziennie przyjeżdża z Trzeb mi po­
ciągiem G dynia -  Krakow do K ia- 
kowa i który wraz z kolegą tylko 
dzięki własnej przytom ności um ysłu 
zdołał ujść cało z katastrofy , o trzy­
mujemy następującą w strząsającą
relac j ę : . ,  .

— Gdy pociąg nasz znajdował
się już niedaleko Krzeszowic, został 
zatrzym any przez dróżnika, który 
polecił maszyniście, aby spowoilu 
gęstej mgły jechał jaknajw olniej.

D rugi raz pociąg staną, przed 
sygnałem w Krzeszowicach. Chcąc, 
zbadać przyczynę postoju, w ychyli­
łem się przez okno i zauważyłem, ze 

sem afor w skazuje w jazd wolny. 
Dziwiło mnie, że mimoto pociąg 

nie rusza, lecz. dowiedziałem się, ze 
m aszynista nie chciał jechać, tłum a

cząc się, że musi mieć rozkaz pisem ­
ny, aby wjechać na  boczne tor. r o  
kilkum inutowym  postoju słyszałem 
zbliżający się odgłos drugiego pocią 
gu i tkn ięty  złowrogiem przeczuciem 
wyskoczyłem przez okno, a wraz ze 
mną mój kolega, student Akadom ji 
Górniczej. Przeczucie nasze okazało 
się niestety trafne. Z odległości kilku 
nastu metrów widzieliśm y nadjeżdża 
jący w pełnym pędzie (około 90 km. 
na godzinę) pospieszny pociąg w ie­
deński, którego parowóz 
najechał na ostatni wagon pulma- 
nowski II klasy naszego pociągu.

W agon ten zkolei w rył się w 
poprzedni wóz drewnianej^ kontr uk 
cji, k tóry  został całkowicie zmiaż 
dżony. Ponieważ był to wagon ITT 
klasy znajdowało się w nim najw ię 
cej pasażerów. N astępne wagony 
i aszego pociągu zostały praw ie nie 
Taruszone. Kolejność wagonów na-maszynista nie cuomi w  ....

Pasażerowe z Zaołebia wyszli z wataslrofy ca.a
A (n + rwłTl »7.P RDft*

Pociągiem  gdyńskim  jechali do 
K rakow a z Zagłębia: żona lekarza 
ubezpieczalni społecznej w Gzeia- 

Zl
p. Fomenkowa i naczelnik urzędu 
telefonicznego w Sosnowcu, p o e- 

fan Brodowski.
P. Brodowski jechał w wagonie, 

który  uległ kom pletoem u zni szcze-

mu. Ocalał tylko dlatego, że spo­
strzegł zbliżający się pociąg 
i w ostatniej chwili zdołał wysko­

czyć z wagonu.
P. Fom enkow a również^ szczęśli­

wie wyszła z k a ta s tre fy  i już popo­
łudniu telefonow ała do męża w Gze- 
ladzi z K rakow a,
że jest zdrowa i nic jej się nie stało,

W  dniu 1 b. tn. zmarł 
ś .  + P -

Stanisław Sórnikowski
. . .  ... u . .____  .n ..^ i„ ł« :  r»łn

J r z e d n i k  Zarządu Miejskiego w Sosnowcu, długoletni Członek 
uizęuum naszej Organizacji.

W Zm arłym  tracim y zacnego Kolegę.
CzeM J e s o p a r n i ą .  ZWIĄZEK ZAWODOWY

PRACOWNIKÓW MIEJSKICH «  
w Sosnowcu.

szego pociągu była następująca: po 
parowozie wóz bagażowy, potem  ani 
bulans pocztowy, następnie wagon 
sypialny, dalej wagon pulm anow- 
slri II klasy (w którym  myśmy sie­
dzieli), następnie drew niany wagon 
I I I  klasy i wreszcie ostatn i szósty 
zkolei wagon I  i I I  klasy, na  który, 
najechał parowóz pociągu wiedcn-
slricgo. . .
S ku tk i zderzenia były przerażające

Pow ietrze przeszywały s trasz li­
we jęki konających i rannych, w srod 
uasażerów nienaruszonych w ago­
nów w ybuchła s traszna panika. - 
Kobiety potraciły  głowy i mimo, 
ze im nic nie groziło, wyskakiwały, 
przez okna, w ybijając szyby, odno­
sząc przytem  dotkliwe okaleczenia. 
W raz z nami wyskoczył z naszego 
wagonu jeszcze przed ka tas tro fą  je 
szcze trzeci jegomość, k tó ry  popro- 
stu  poszedł za naszym przykładem .

W edle naszych obserwacyj, 
z wagonu drewnianego III klasy 
żaden pasażer nie wyszedł cało.

W  jednym  z okien tego wagonu 
widziałem  przeciętą 'dosłownie n a  
pół postać mężczyzny, który  juz me 
daw ał o sobie żadnych znaków ży­
cia. Dowiedziałem się również, ze 
w wagonie tym  jechała m atka z 
chłopczykiem, k to r ego ojciec przed  
kilkoma miesiącami uległ nieszczę­
śliwemu wypadkowi W obecnej ka 
lastro fie  m atka została zabita, zas 
syn je j odniósł ciężkie rany. , 

Do akcji ratow m czej, podjętej 
natychm iast przez władze kolejowe 
przyłączyli się również pasażero­
wie, k tórzy ocaleli z katastrofy . 
W idzieliśm y jakiegoś wojskowego, 
7 zupełnie zmiażdżonemi nogami, 
k tó ry  jednak nie stracił przytom no

501 Gdy nadjechały p o c i ą g i  rutow ni
P7e nociąg  nasz z pierw szenn m e 
i a T O S z o n e m i 4 m a w agonam i po­
wrócił do K rakow a.
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Nieprawdopodobna historia znajdy
Po 19-tu latach powrót do matni

MŁODZIEŻ WIEJSKA JEDNOCZ i 
SIE W JEDEN WIELKI ZWIĄZEK 

WARSZAWA, 2. 10. Działalność or. 
ganizaeyj młodzieży wiejskiej na tere. 
nie państwa ale jest skoordynowana, 
eo odbija się ujemnie na ich rozwoju, 
rozpraszając energję i zasoby finansu. 
we.

Na niekorzystny ten stan zwracał 
oddawjia u w agę centralny zw. miodzie 
ży wiejskiej w Warszawie i w rezulta­
cie udaio siec dojść do porozumienia, 
w myśl którego przystąpiono do prze­
prowadzenia zjednoczenia wszystkich 
wojewódzkich i regionalnych związ­
ków młodzieży wiejskiej.

Akcją tą objęte są:
Wojewódzkie związki młodzieży wiej 

sinej w Warszawie, Wilnie, na Pole­
siu, w Lublinie i Łodzi, należące do 
centralnego zw. młodzieży wiejskiej.

Wojewódzkie związki młodzieży lu- 
dev,'ej w Warszawie, Łodzi i Nowogród 
ku, należące do zw. młodzieży ludowej.

Wreszcie następujące niezależne 
związki młodzieży wiejskiej: zw. mło­
dzieży wiejskiej ziemi nowogródzkiej, 
wołyński zw. młodz. wiejskiej, zjedn. 
zw. młodzieży w Kielcach, zjcdn. zw 
młodz. w Białymstoku, zjedu. zw. mło­
dzieży ludowej i rolniczej we Lwowie 
oraz małopolski zw, młodzieży ludo­
wej.

Akcje unifikacyjną przeprowadza 
centr. zw. młodz. wiejskiej w porozu­
mieniu z centr. komitetem do spraw 
młodzieży wiejskiej.
PODPALACZOWI SPALILI RĘKĘ.

WILNO, 2. 10. Mieszkańcy wsi R >• 
bry w ęm. łuezajskiej, przytrzymali 
na gorącym uczynku podpalania niej 
Stanisława Uszkę.

Pożar wzniecony przez zbrodniarza 
przerzucił sie na sąsiednie budynki, 
grożąc spaleniem sie całej wsi.

Podpalacza ujęto, a włościanie roz­
wścieczeni obili go najpierw, a nastę­
pnie spalili mu reke, która podłożyła 
ogień. Gdyby nie interwencja policji, 
Łtitn zlinczowałby podpalacza. Nie­
przytomnego Uszkę odwieziono ze spa­
loną ręką do szpitala 

GOSPODARZE DOMÓW MUSZ\ 
ODDAĆ ODSTĘPNE? 

WARSZAWA, 2, 10. W związku z 
zapadłemi ostatnio wyrokami, nakazu 
jąccaii właścicielom domów zwrot 
sum, pobranych od lokatorów w cha. 
raktcrze „odstępnego" za lokale, dała 
sie zauważyć w wydziałach cywilnych 
sądu okręgowego prawdziwa powódź 
skarg' na tle lichwiarskich transakcyj 
przy odnajmie lokali ,.

Lokatorzy, występujący z powódź- 
twami, opierają sie na przepisach o 
niesłusznem wzbogaceniu i umowach 
niemoralnych,

MOŻNA UŚPIĆ CAŁĄ AKMJĘ. 
Sensacyjny wynalazek amerykańskie­

go chemika.
NOWY JORK, 2. 1C. Przed komisją 

senatu badającą metody, jakiemi po­
sługują sie fabrykanci broni i amuni­
cji, zeznawał m. in. właściciel jakiegoś 
tajemniczego laboratorjum chemiczne­
go w stanie New Jersey, zamieszany 
rzekomo w jakieś dostawy międzyna­
rodowe. Zainterpelowany prze przed­
stawiciela Associated Press Gicra oś­
wiadczył, że pozostaje w stosunkach z 
rządem Stanówr Zjednoczonych, które­
mu właśnie ofiarował swój wynalazek 
„usypiającego gazu‘« . Giera twierdzi, 
że gaz ten jest niewidzialny i nie ma 
żadnego zapachu. Ktokolwiek nim ode­
tchnie zapada w sen, który trwa 2 do 
3 godzin. Po obudzeniu sie nie odczu. 
wa żadnych szkodliwych skutków ga­
zu. Giera twierdzi, że za pomocą tego 
gazu można na odległość ldfi metrów 
uśpić całą armję.

DYMISJA GABINETU RUMUŃ­
SKIEGO.

BUKARSZT, 2. 10. Urzędowo po­
twierdzają wiadomość o dymisji gabi 
netu i powierzeniu Tatarąscu misji u- 
tworzćoia nowego gabineti*

Gdyby historję malej serbskiej 
dziewczyny, Wanny Irajlow icz opo 
wiedzieć w powieści, lub pokazać 
ua filmie, wszyscy orzekliby, że 
jest to opowiadanie zbyt mało praw 
dopodobne.

Ale skoro autorem tej powieści, 
czy scenarjusza jest życie, należy 
ją opowiedzieć.

W O J N A .
Zaczęło się to w czasach wiel­

kiej wojny. Do małej wsi serbskiej 
Kaldurowo wkroczyły oddziały 
wojsk bułgarskich. ' Wszystkich 
mężczyzn w wieku poborowym za­
brano do obozu. Z największym 
chyba żalem opuszczał swą wieś 
Mirko Trajlowicz, gdyż zostawiał 
młodą żonę, która, za dwa miesiące 
miała mu urodzić dziecko.

Ale na tem nie skończyły się 
nieszczęścia tej wsi.

W kilka tygodni później Bułga­
rzy zmusili wszystkich mieszkań­
ców Kaldurowa, by opuścili swe 
domy i wywędrowali do miasta.

Była zima. Nieszczęśliwe kobie­
ty wraz z dziećmi brnęły przez 
zaspy śnieżne. Wśród nich szła mło­
da żona M irka imieniem Anka.

Na skraju lasu, tuż za rodzinną 
wsią, siły opuściły młodą kobietę, 
upadła na zmarzniętą ziemię i tu 
wydała na świat dziewczynkę.

Kobiety, które pomagały jej, jak 
mogły, radziły, by dziecko zosta­
wiła gdzieś po drodze, bo i tak ży­
wego go nie doniesie

ZBRODNIA.
Kiedy więc następnego ranka 

pochód ruszył dalej, nieszczęśliwa 
matka posłuchała i'ad i zawinąwszy 
dziecko w kołdrę, zostawiła je  pod 
jednem z drzew leśnych w miejsco­
wości zwanej Szlubik.

Upłynął rok. Mieszkańcy i miesz 
kanki Kaldurowa wrócili do swych 
chat. Wróciła, też Anka i dowie­
działa się, że mąż jej umarł w obo­
zie wojennym. Uważała to za karę 
Boską, że sama wydała na pewną 
śmierć swoją małą córeczkę.

W jakiś czas pofam wyszła po-

MASOWE WYMÓWIENIA POSAD 
LEKARZOM W UBEZPIEUZAL- 

NIACH SPOŁECZNYCH.
WARSZAWA, 2. 10. W wara/,, u bez* 

pieczaini społ, 1/5 zatrudnionych tara 
lekarzy, czyli 105 osób otrzymało wy­
mówienie;

Dymisje te były niespodzianką dla 
ogółu lekarzy.

Ubezpicezalnia społeczna w Łodzi 
wypowiedziaa pracę około 60 lekarzom 
W związku z tem, związek lekarzy ob­
wodu łódzkiego postanowił wypłać do 
ministra opieki społ,, do naczelnej iz­
by lekarskiej i zarządu główuego zw. 
lekarzy państwa polskiego depeszę, za.» 
wiadamiająeą o tem tnasowera wymó­
wieniu.

*  *  *

Wymówieniem dotknięci są Ieka. 
rze, którzy zatrudnieni są od momeu- 
tu założenia kasy chorych. Lekarze 
proszą ministra opieki społ. o interwcn 
cję w tej sprawie.

Gdyby zatargu tego nie lało sie 
kompromisowo załatwić nie jest wy. 
kluczonym w Lodzi strajk lekarzy W 
ubezpieczałniach.

Równocześnie ubezpieezałnia społe­
czna wymówiła pracę pewnej liczbie 
personału administracyjnego.

S w ęd zen ie  ciała oraz w sze lk iego  
rodzaiu w yrzuty skórne usuw a

K R E M  LAIW -ftGE
z kogutkiem

jest to idealny  n ieszk od liw y  k o­
smetyk, usuw ający  w ad y  naskór­
ka tak u dorosłych, jak i u dzieci  

R. M Spr.W ewn. Nr. 345 4

wtórnie zamąż, miała, naw et troje 
dzieci, ale nigdy nie mogła zapom­
nieć swego pierwszego dziecka, któ­
re spotkał tak okrutny koniec z jej 
własnych rąk.
W ANNA PRZYNOSI SZCZĘŚCIE

Nieszczęśliwa m atka nie wie­
działa o tem, że je j mała żyje, u ra ­
towana niełedwie cudem.

W godzinę zaledwie potem, jak  
zostawiła ją  w lesie, przechodziła 
tamtędy młoda cyganka, która 
przed kilkoma dniami straciła 
dziewczynkę. Znalazłszy maleństwo 
uważała to za palec Opatrzności i 
dziecko zabrała za swoje.

Nazwała je  cygańskiem imie­
niem Wanna.

Mała W anna niedługo pozosta­
wała u cyganki. W  miasteczku 
Sztubik mieszkał bogaty kupiec 
Marinkowicz, któremu nie szczę- 
ścio się z dziećmi: aż ozworo um ar­
ło mu zaraz po urodzeniu. Według 
przesądów miejscowych tylko wów­
czas zdjęte zostanie to przekleń­
stwo, jeżeli się przygarnie do domu

cudze dziecko. Marinkowicz zapro­
ponował cygance, by mu odstąpiła 
małą Wannę.

l a k  się też stało i od chwili 
gdy mała wstąpiła do domu kupca, 
zaczęło mu się ogromnie szczęścić. 
Żona rodziła mu zdrowe dzieci, in­
teresy szły znakomicie. Dziewczyn­
kę obsypywano w domu przybra­
nych rodziców pieszczotami.

MATKA
Wiadomość o niezwykłej dziew 

czynce, która do domu kupca wnio­
sła szczęście w dziwny sposób do­
tarła  do wsi Kaldurowa, ale dopie­
ro po 19 latach od tam tej chwili, 
gdy cyganka znalazła małą w lesie.

Matka małej W anny odrazu 
miała, przeczucie, że chodzi tu o jej 
dziecko, które uważała za umarłe. 
Wszczęła śledztwo: wszystko się 
zgadzało.

I oto przed paroma dniami na­
stąpiło wzruszające spotkanie nie­
szczęśliwej matki z córką, która 
wybaczyła je j straszną zbrodnię 
z przed la t dziewiętnastu.

Krwawa tragedia miłosna
w Lędzinach na Śląsku

Rzeźnik nożem zamordował kochankę i sam popełnił
sam obójstwo

Onegdaj o godzinie 12-ej w po­
łudnie rozegrała się w Lędzinach ko 
ło kopalni „P iast“ na Śląsku krw a­
wa tragedja.

26-cio letni Paweł Gałuszka, rze­
źnik z Brzezinki poderżnął gardło 
nożem rzeźnickhn 20 letiiiej ’przy­

jaciółce swej Zofji Kuś, kładąc ją  
trupem na miejscu.

Następnie zabójca wbił sobie nóż 
pod serce i przeciął gardło, pozba­
wiając się życia. Tragedja powsta­
ła  na 't l e  źniłosnem 1V włoki obojga 
przewieziono do kostnicy.

Afera oszukańcza priem płow ca z Zagłębia
przed sądem apelacyjnym w Warszawie

W ARSZAWA, 2. 10. Do sądu a- 
pelaeyjnego w W arszawie wpłynę­
ła spraw a przemysłowca Zagłębia 
Dąbrowskiego, Maurycego Federa, 
który skazany został przez sąd okrę 
gowy w Sosnowcu na 4 lata więzie­
nia za wielką aferę oszukańczą w 
kopalniach węgłowych.

Feder był właścicielem wielkiej 
destylam i, a jednocześnie eksploa­
tował kilka kopalni różnych przed­
siębiorstw górniczych.

M. in. Feder miał powierzoną 
sobie eksploatację kopalni „Jakób“
i tu wszedł w porozumienie z kie­
rownikiem kopalni, Kuśnierkiem.— 
Obaj dokonali afery na olbrzymie 
sumy. Z kopalni wydobywano n a j­
droższe gatunki węgla, a do ksiąg 
zapisywano je  jako niższe. Odbie- 
rajęe pieniądze za najwyższy gatu­

nek. — Feder ze swoimi spól- 
nikiem wpłacał właścicielom kopal­
ni ceny najniższe.

Dla zatarcia śladów afery oszu­
ści fałszowali dokumenty przewozo­
we, wycierając nazwy gatunku prze 
dniego i wstaw iając nazwy gatun­
ków lichych. W ten sposób kilkana­
ście tysięcy tonn węgla szło za fał- 
szywemi frachtami.

Oskarżeni do winy się nie przy­
znawali, zwalając winę jeden na 
drugiego. Feder został skazany 
na 4 la ta  więzienia, a Kuśnierek na 
3 la ta  więzienia.

Po wpłynięciu akt sprawy do są­
du apelacyjnego, obrońca Federa 
złożył pouanie o zbadanie nowych 
świadków i dokumentów. Wniosek 
len został przez sąd uwzględniony.

Aresztowanie barona Neikena
Miljonowe nadużycia na szkodę ś. p. Jakóba Potockiego
WARSZAWA, 2. 10. Na braku w ar­

szawskim należał do postaci dobrze 
znanych baron Stanisław Nelken Pro 
wadził on niezmiernie wystawny tryb 
życia, odwiedzał często nocne lokale, 
nie żałował napiwków, a każde poją. 
wienie się jego w restauracji oznacza­
ło, że poleje się szampan.

Pozornie p. Nelken czerpał swoje 
dochody z rozmaitych interesów han. 
dlowych. Zajmował się hurtową sprze­
dażą węgla, akwizycją ogłoszeniowa a 
zaufanym szeptał na ucho, że jest sy­
nem b. oberpolicmajstra warszawskie­
go.

To też duże wrażenie w stolicy wy 
wolało aresztowanie Neikena z polece 
nia prokuratora przy sądzie okręgo­
wym u. Missuny.

Aresztowanie nastąpiło w hotelu 
„Polonia^. Okazało się, że p. Nelken 
popełnił ogromne utycia. ■>«. szkodi

niedawno zmarłego Jakóba Potockie­
go, który cały swój majątek zapisał 
na cele społeczne.

Nadużycia rzekomego syna b. do­
stojnika rosyjskiego sięgają sumy 10 
mlljonów zł.

Nelken został umieszczony w .wię­
zieniu śledczem, na „Pawiaku < i bę­
dzie odpowiadał z a r t  262 k. U,

Ze względu na dobro śledztwa, bliż­
sze szczegóły sensacyjnego aresztowa­
nia są trzymane w tajemnicy.

Pokost ŝ bkô hnący!
FARBY, LĄ5CIERY 

I pandzie poleca po cenach 
najniższych Skład Apteczny

—  NONETH
Dąbrowa Górn., ul. S ob iesk iego  29.
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TO JEST FAŁSZ...
Znakomity publicysta f r a n c u s k i  o plotkach paryskich w spran ie

paktu wschodniego
W a r ty k u le  poniższym  red. Samt- 

Brice, re d a k to r  polityczny dzienni­
ka „ L e J o m n a F u jm u je  ob jewtyw nie
sprawę polskiego stosunku do pro­
jektu paktu wschodniego. Nie jest 
to glos odosobniony. Mimo powodzi 
fantastycznych plotek paryskich, 
posuwających się nawet do kwestjo 
nowania sojuszu polsko-francuskie­
go, — na lamach poważnej i nieza­
leżnej prasy francuskiej pojawiają 
się coraz częściej rozważania, uj­
mujące ocenę paktu wschodniego 
nietylko z francuskiego, ale i z 
polskiego punktu widzenia. Powoli 
przenika prasę francuską zrozumie­
nie, że busolą polskiej polityki mu­
si być przedewszystkiem interes 
państwa polskiego. (Redakcja „Ex- 
presu' Zagłębia*').
Plotki, krążące w prasie Iran- 

euskiej na temat odpowiedzi Poiski 
w sprawie paktu wschodniego, zde­
zorientowały całkowicie opinję 
francuską. Posunięto się przecież 
aż do insynuowania, że Polska idzie 
w orszaku Niemiec i że zdradza so­
jusz z Francją. Ukazały się nawet 
głosy za całkowitem zerwaniem so­
juszu. Najwyższy już czas, aby po­
łożyć kres tym nonsensom,

Polska w swej odpowiedzi kie­
rowała się rozumowaniem słusznem 
i łogicznem, wynikająeem konsek­
wentnie z całokształtu polskiej po­
lityki. P rojekt Litwinowa nie przed 
stawiał dla Polski żadnych korzy­
ści, a zawierał może pewne niebez­
pieczeństwo. O ileby Niemcy odpo­
wiedziały na projekt paktu  ̂ nega­
tywnie, Polska mogłaby być nara­
żona na zerwanie układu z Rzeszą.
A układ ten przedstawia, bądź co 
bądź, dla Polski bezsprzeczne ko­
rzyści, ponieważ zabezpiecza je j 
granice wschodnie. Państwo Pol-
s&jepktófego łozw ój po&tępujmz zae <
wrotną szybkością, zyskuje w ten 
sposób zapewnienie długiego okre­
su pokoju. Bezsensów nem byłoby 
prowokowanie Niemiec, wyłącznie 
dla wątpliwej przyjemności stania 
się zakładnikiem Sowietów. Lecz 
pakt wschodni w razie przystąpie­
nia doń Niemiec miał złe strony z 
punktu widzenia Polski. Doprowa­
dziłby on nieuniknienie do podjęcia 
dyskusji nad rozbrojeniem. Ewen­
tualność niebezpieczu.. dla Francji, 
w tym samym przynajm niej stop­
niu dla Polski.

Istn ieje coprawda na wschodzie 
Europy jeszcze jeden zalążek nie­
pokoju. Je s t nim Wilno. Litw ini 
wzbraniają się uparcie uznać załat­
wienie sprawy, usankcjonowane 
przez ligę narodów. Lecz dla Polski 
problem ten nie istnieje. Czeka ona 
poprostu aż Litw ini zdecydują się 
nawiązać z nią stosunki. Polityka 
litewska szła już w > ym kierunku 
do chwili, kiedy Sowiety wystąpiły, 
ze swą inicjatywą. Nie można w y­
magać od Polski, aby zgodziła się 
na pakt wzajemnej gw arancji z pan 
stwem, które nie chce utrzymywać 
z nią żadnych nawet stosunków.

Trzeba patrzeć trzeźwo na rze­
czy. Do niedawna wydawało się, że 
pożar wybuchnie nad Wisłą. Doma­
gano się bez przerwy od Polski, aby 
doszła do porozumienia ze swemi 
sąsiadami dla zapobieżenia ewentu­
alnej katastrofie. Polska wypełniła 
te  życzenia i przyczyniła się przez 
to samo w wysokim stopniu do za­
pewnienia porządku i spokoju na 
wschodzie Europy. Nie można prze 
cież żądać jeszcze od niej, by wy­
stępowała wszędzie w roli żandar­
ma. Anglicy również nie zgadzają 
się na odgrywanie takiej roli, a 
przecież nie zarzuca się im, że zdra­
dzają „Entente Cordiale".

Ośrodek niepokoju przesunął się 
na basen naddunajski i na Zagłębie 
Saary. Pokój nie zostanie zapew­
niony, póki nie stanie się on po­
wszechny. \ f  tym kierunku właśnie 
winni skicifwać obrońcy porządku

swe solidarne wysiłki. I słusznem 
jest całkowicie stanowisko Polski, 
która nie chce pod żadnym warun­
kiem zgodzić się na to, aby ją wcią­
gnięto, mimo je j woli i przeciwko 
jej interesom, w naddunajskie 
gniazdo os. , ,

To właśnie należy zrozumieć. 
Niektórzy twierdzą, że „Polska wy 
piera się sojuszu z F rancją  i nie 
chce nawet wypełniać obowiązków, 
jakie na n ią nakłada należenie do 
1 igi narodów". To jest fałsz. Sojusz 
polsko-francuski zawarto w pew- 
nym ściśle określonym celu, który 
jest właśnie podstawą polskiej po­
lityki. Z drugiej strony, pakt ligi 
narodów zawiera obowiązek pomo­
cy w razie napaści, niepotrzebny 
jest więc pakt wschodni. Samo wy­
sunięcie projektu tego paktii, świad 
czy tylko o tern, że uprzednie zobo­
wiązania są bez wartości.

To właśnie kryje się za projek­
tem paktu wschodniego. Nic nie 
możnaby zarzucić idei stworzenia 
nowego sojuszu defensywnego, o

ileby go zawarto dla jasnych i ściśle 
określonych celów i gdyby w łonie 
tego porozumienia znaleźli się tylko 
bezpośrednio zainteresowani i szcze 
rzy obrońcy porządk i. A dość ich 
jest, aby potrafili zapobiec każdej 
ewentualności wybuchnięcia burzy 
i udaremnić wszelkie dążenia rewi­
zjonistyczne. W każdmn razie, gdy­
by nie były one popierane po cichu 
zza węgla. Polska w żadnym wy­
padku nie znajduje się pośród tych, 
którzy dążenia te popierają.

W rezultacie więc chcianoby 
przez pakt wschodni wciągnąć t  ol- 
skę w gniazdo os wzamian za przy­
jemną perspektywę ściągnięcia na 
jej głowę pierunów niemieckich. 
Doprawdy nie jest to pociągające.

Jesteśm y głęboko przekonani, że 
polacy będą i nadal brali udział w 
organizowaniu pokoju i przyjm ą 
na siebie wszelką odpowiedzialność, 
w ynikającą z racjonalnego projek­
tu, ale projekt ten musi być prze­
dewszystkiem racjonalny.

Saint-Bnce.

SPRAW CA PORW ANIA SYNKA LIN BBERG HA.
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Październik
Etym ologia październka jest dość

jasna. Nazwa ta pochodzi oni ;»aździii- 
rzy które przykrywają włókno na 
lnie, a w, m iędleniu, to  odbywa “l|l 
przeważnie w tym miesiącu — oblata- 
ją. W XVI i X.VA1 wieku październik 
nazywa! się jeszcze „pajęcznik**, eo 
zdaje się pochodzi od pajęczyn „hab-e- 
go lata** i miai także drugą nazwo 
,wirezuk“, która do języka polskiego 
dostała się z niemieckiego ..Weinino- 
nat“.

O ile chodzi o tradycje kościelną, 
miesiąc październik poświęcony jes t 
czci Matki Boskiej Różańcowej, której 
święto obchodzimy w tym roku w 
niedzielę dnia 7 października, 'lak zw. 
„nabożeństwo różańcowe* znane jest 
już od wieków. Pierwsze jego początki 
w Polsce datnją się już z końcem XU1 
wieku. Nabożeństwo to rozszerzyli tak 
w Polsce, jak i w caiej Europie Dorni 
nikanie, którzy i dzisiaj jeszcze są naj 
większymi czcicielami N. Marji Pan' 
ny Różańcowej.

Październik jest już miesiącem wy­
bitnie jesiennym. Lud wiejski mówi 
często o zbliżającej się zimie, stąd tez 
powstały pewne przysłowia, przepowia 
dające już w październiku pogodę zi­
mową. Oto przykład:

„Gdy nie rychło liść opada 
Zima ostra bywa rada*'.

Pola już puste, słusznie też mówi 
inne przysłowie że „na św. Franciszka, 
chłop już w polu nic nie zyska Jeże­
li jesień rychło minęła i nastały z in ­
ne dni, dnia 21 października spodzie, 
w a ją się po wsiach pierwszych opa­
dów śniegu.

„Od świętej Urszuli 
Oezukuj śnieżnej koszuli'.

Gdy jednak w dniu św. Urszuli nie 
pojawił się. śnieg, to wtedy wierzą po 
wsiach, że święci Szymon i Juda (du. 
28) napewno przyniosą z sobą pierw, 
sze płaty śnieżne:

„Szymona święto i Judy 
Nabawi cię śo>°żnej grudy * ^

Ostatnie dni i f ’ U .nika to najeżę
ściej okres des, "■ i ponury. _ Zie­
mia, obdarta juz -  v.jze'kiego odzienia, 
czerni się wszędzie żałobnie, a po­
sępne wichry straszą ludzi swem wy­
ciem.

 ooo----
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nek, werand, spiżam i, przedpoko­
jów, korytarzy.

M inister skarbu zaiządził w zwią 
? ku z ustawą o poda-ku lokalowym 
iż w razie zmiany lokatora w ciągu 
roku podatkowego, władza wymia­
rowa odpisuje poprzedniemu loka­
torowi część podatku, którą obowią­
zany jest płacić nowy lokator.

Przez domy modlitwy należy ro­
zumieć pomieszczenia, przeznaczo­
ne wyłącznie na stałe miejsce mo 
dlitwy. Lokale w domach przebudo­
wanych i przeistoczonych z budyn­
ków niemieszkalnych nie korzysta­
ją ze zwolnienia od podatku.

Za izbę w zrozumieniu ustawy 
uważa się pokoje mieszkalne, kuch­
nie, pokoje dla służby. sklepy, sale, 
pokoje biurowe z w yjątkiem  lazie~

Zwolnienie od podatku z powo­
du bezrobocia, przysługuje osobom, 
których główne źródło utrzym ania 
stanowi najemna praca, a które to 
pracy zostały pozbawione. Podna- 
jem części lokalu nie stanowi prze­
szkody do zwolnienia^ lokatora bez­
robotnego od podatków, o ile pod- 
najemca jest również bezrobotny.— 
Pobieranie zasiłku nie pozbawia 
bezrobotnego prawa do zwolnienia 
nd podatku.

Podstawę wymiaru podatku sta 
nowi zawsze komorne z czerwca 
1914 r.

Zapisujcie się na członków
Polskiego Czerwonego Krzyża!

380 LAT W GODZINĘ-
Przez trzy wieki, przez trzy setki 

nal balowych przejdzie w dniu 4 bm. 
wciągu godziny (15.45—16, 45) m cj';v- 
skretny mikrofon Polskiego Radju. 
Niedyskrecje balowe — to audycja li­
teracko .  muzyczna układu Teodozji 
Lisiewicz i Jerzego Tepy, podczas kto 
rej będziemy mieli możność przy? u- 
cłiać się rozmowom, jakie na tle tane­
cznej muzyki prowadzono ongiś, pro­
wadzi się dziś i prowadzić się będzie 
w przyszłości na balach i wieczorkach 
Djalogi te przeniosą nas na bale z cza 
sów Ludwika X V I, do pałacu Pod 
Blachą, na zabawy wiedeńskie z okre­
su narodzin walca, potem przypomni­
my sobie czasy kadryla i sztajera a 
wreszcie w roku 2634 znajdziemy się na 
balu, na którym rej wodzi płeć piękna 
a mężczyźni z roli zdobywców przeszli 
do roli zdobywanych.

WDOWA H INDUSK A JEST WY­
KREŚLONA Z ŻYCIA.

Odczyt radjowy, który wygłosi w 
dniu 5 października o godz. 12.45 p. 
Hanna Skarbek-Peretjatkowiczowa od- 
maluje radiosłuchaczom polskim nie- 
dolę wdowy hinduskiej, która jest wy- 
rzucona poza nawias życia społeczne­
go, nie może brać w nim zupełnie u* 
działu, pozbawiona jednocześnie naj­
mniejszych radości i uznania w życiu 
prywatnem. Grążą ją  w tych w 
kaci. przesądy, które twierdzą. ze Po­
wtórne małżeństwo wdowy jest y

by pokutować za nie gorzao 
wcieleniu.
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Posiedzenie rady wojenno izitiei 8BWR. w Kielcach
W  ub. niedzielę odbyło sią w 

Kielcach posiedzenie rady woje­
wódzkiej BBW R, pod przewodnic­
twem prezesa rady wojewódzkiej 
posła dr. Gosiewskiego

Zebranie zagaił poseł dr. Go­
siewski, witając wojewodą kielec­
kiego dr. Wł. Dziadosza, jako repre 
zentanta rządy. Następnie p. woje­
woda wygłosił dłuższe przemówie­
nie, w którem podkreślił wytyczne 
polityki gospodarczej rządu, oraz 
swój troskliwy stosunek w odnie­
sieniu do chłopa i świata pracy.

Jest rzeczą bardzo wskazaną 
— mówił p. Wojewoda, abyśmy się 
do robotnika i chłopa zbliżyli tak, 
aby robotnik w mieście i chłop na 
wsi rozumiał i wiedział, że o jego 
sprawy troszczymy się. Przez to 
oraz przez dobre traktowanie i przy 
jazny stosunek urze.dników do oby­
wateli pogłębimy istniejące w nas 
zaufanie i wespół rzetelną pracą ku 
lepszemu pójdziemy jutru. P. Wo- 
jewoda wskazał pozafem na istnie, 
jąey dziś wyzysk ludzi pracy, oraz 
na istotnie ciężkie warunki w ja­
kich znajduje się robotnik.

W yzysk ten z którym wałczy 
rząd — mówił p. Wojewoda — trak 
towany z czasem będzie narówni ze 
szpiegostwem, gdyż zabija 011 i 
niszczy siły  państwowo - twórcze, 
jakie przedstawia dla państwa 
świat pracy.

W odniesieniu do administracji 
p. Wojewoda podkreślił, że zubo­
żałe społeczeństwo oczekuje rozum­
nej i planowej gospodarki w kie­
runku dostosowania pracy samo­
rządu do zmniejszonych zdolności 
płatniczych społeczeństwa.

W zakończeniu swego przemó­
wienia p. Wojewoda omówił zagad 
nienia bezrobocia i funduszu pra­
cy, podkreślając, że jednym z istot­
nych elementów akcji zatrudnienia 
jest działalność inwestycyjna, stw'a 
rzająea ogólne warunki rozwoju.

Następnie referat ogólny wy-

JA K IE W EKSLE PRZYJMUJE  
BANK  POLSKI?

W ostatnich czasach dał się zauwa­
żyć napływ do banku polskiego weksli, 
opatrzonych skróconemi podpisani’ kup 
ców niercijestrowanycli i osób prywat­
nych. Weksle takie podpisane przez ak 
ceptanta lub też przez żyrantów pierw 
szą literą im ienia i nazwiskiem lub sa­
mem tylko nazwiskiem powodują zna 
czne trudności przy ustalaniu osoby, 
która jest wekslowo zobowiązana. N ie­
jednokrotnie w jednej miejscowości za­
mieszkuje bowiem kilka osób o tern sa­
mem nazwisku i podobnem a nawet ra­
kiem samem im ieniu Zauważyć przy- 
tem należy’, że podpis trasata, oznacza­
jący’ przyjęcie (akceptowanie) weksla, 
jest jedną z głównych cech niezbędny ch 
do ważności weksla, w powszechnem zaś 
zrozumieniu „podpis1' oznacza wypisa­
nie pełnego imienia i nazwiska

Mając powyższe na uwadze, przepi­
sy banku polskiego zabraniają przyj, 
mowania do dyskonta weksli podpisa­
nych w sposób skrócony. Natomiast o. 
soby i firm y rejestrowane mogą za­
wszę podpisywać skrótami według 
brzmienia rejestru.

 o------

7t ŻYCIA KOŁA DZIELNICOW E  
GO BBWR. „KUŹNICA".
W ub. tygodniu odbyło się ogól- 

i e zebranie członków i sympatyków  
koła dzielnicowego „Kuźnica'* w So 
snowcu. Przewodniczył prezes dziel 
nicy „Kuźnica" Antoni Stypa. Do 
prezydjum poproszono pp.: Szenka, 
przedstawiciela rady grodzkiej, E- 
mila Berkego. Po zagajeniu zebra- 
i.ia i zapoznaniu zebranych przez 
przewodniczącego z ogólnym bie­
giem życia społecznego i politycz­
nego kola, prezes W. Szenk wygło­
si! 1’eferat pt. „Rola szarego człowie 
ka w aańib.wj’",

głosił poseł dr. Gosiewski, wskazu­
jąc na zagadnienia i zadania Bloku 
w stosunku do społeczeństwa, oraz 
aa konieczną współpraąę z organu 
zacjami pokrewnemu Jesteśm y re­
alizatorami dnia codziennego — 
mówił poseł dr. Gosiewski — ma­
rny na dzień jutrzejszy olbrzymie 
kłopoty, które należy przekazać 
młodemu pokoleniu.

Przedtem jednak musimy je do 
tego odpowiednio przygotować, tak, 
aby dalej prowadziły zwycięskie 
dzieło odbudowy mocarstwowej 
Polski.

W  uwagach wewnętrznych po­
seł Gosiewski podkreślił, że ścisły 
kontakt z działaczami terenowymi 
jest konieczny, gdyż tylko wtedy

będą oni pożyteczni i aktualni w te­
renie.

Następnie wygłoszono cały sze­
reg referatów treści gospodarczej, 
samorządowej i społecznej, nad któ 
rymi toczyła się ożywiona dyskusja

Następnie prezydjum zjazdu 
wysłało trzy depesze do ministra 
Józefa Becka, kpt. Bajana i k p i  
Hynka, zwycięzców tegorocznych 
zawodów lotniczych. Depeszę do 
min. J. Becka zakończono słowami: 
Rada wojewódzka bezpartyjnego 
bloku współpracy z rządem w K iel­
cach wyraża Ci, Panie ministrze, 
głęboką wdzięczność za godną mo­
carstwowej Polski obronę honoru i 
dobra Rzeczypospolitej Polskiej na 
terenie ligi narodów.

Od Rechnica do Rechnica
Co będzie z robotnikami kopalni „Karo!*?

W związku z kjńczącym się 
wkrótce terminem prowadzenia 
przez p. Rechnica kopalni „Karol" 
w Zagórzu rozeszły się pogłoski, że 
p. R ech nic nr. 2, dzierżawca kopal­
ni „Helena" oraz jego adherenci, 
czynią zabiegi, aby minister jura 
przemysłu i handlu podwyższyło 
kontyngent wydobycia Avęgla. dla 
kopalni „Helena", wzamian za co 
p. Recrnic nr. 2 zgodzi się u siebie 
zatrudnić robotników z kopalni „Ka 
roi".

O ile rzeczywiście istnieje taka 
koncepcja, to już dziś należy prze­
strzec robotnikÓAV, a przedewszyst- 
kiem tych, którzy tę koncepcję bę­
dą przeprowadzać, aby znów ludzi 
nie narazić na przykre niespodzian­
ki i rozczarowanie. Pan Recknic 
boAviem ma już ustaloną opinję i

godnie po przyjęciu znajdą się n ie­
w ątp liw ie na bruku.

O tern w inni w iedzieć i pam iętać 
robotnicy kop. „Karol", a przede- 
w szystkiem  ci, którzy ay imieniu  
tych robot.nikÓAY będą zaw ierać z 
p Rechnicem  jakąkolw iek umowę.

Dzień propagandy Strzelca
w Dąbrowie

U biegła niedziela upłynęła w  
DąbroAYie pod znakiem „dnia propa 
gandy Strzelca". Początkiem  tej u- 
roczystości był capstrzyk, który w  
sobotę Avieczorem, z udziałem  po- 
krew nych strzel coAvi organizacyj, 
przeszedł ulicami m iasta. Po cap­
strzyku strzelcy  urządzili na P la ­
cu Żwirki i W igury — biwak. Przy  
dużem ognisku gromada dziarskich  
strzelców baw iła zebraną publicz­
ność Avesołemi i^jsei.kam i żołnier- 
skiem i i opowiadaniem  Avesołych a- 
negdotek, natom iast a v  tym że cza­
sie w praw ne rączki strzelczyń przy 
gotow yw ały  na wieczerzę barszcz 
z kiełbasą. Późnym  Aviecorem bi­
wak zakończono odśpiewaniem  
„Pierw szej brygady".

W niedzielę odprawiona została  
w m iejscow ym  kościele parafjal- 
nym uroczysta msza św„ poczem od 
dział strzelecki pomaszerował pod 
płytę legjonistów , gdzie złożono w ie  
niec, a następnie przem ówienie o 
celach i zadaniach związku a v v gło­
sił prezes powiatu Szenk. Uzęść 
sportowa dnia propagandy strzelca  
odbyła, się w  godzinach popołudnio­
wych przy licznym  udziale publicz­
ności.

W ieczorem odbyła się zabaAva. ta  
czo w  m iłym  nastroju do rana. Na  
neczna, na której bawiono się oclio- 
zabawie był rÓAYnież komendant 
poAY. por. Nowara oraz przedstaw i­
ciele klubu sportowego „Strzelec" 
7  SosnoAYca.

Machinacje wekslowe
w garbarni „Czelodzianka"

-Do komisarjatu wpłynęło za­
meldowanie o kombinacjach wekslo 
w’ych, jakich dopuścił się dzierżaw­
ca garbarni „Czeladzi anka", Berek 
Hajda i jego szwagier Pomeranc. 
W spółwłaściciele garbarni Avydzier- 
źawiłi „Czeladziankę" B Hajdze, 
który jednak nie cłu-ąc figurować 
aa akcie rejentalnym, aby nie pła­
cić zobowiązań i d ł u g Ó A Y ,  przepisał 
dzierżawę na swego szwagra — Po- 
meranca, przyczem spisano umoAYę 
notarjalną. W tym czasie naciągnię 
to na 1115 zł. Józefa Zielonkę z Ża­
rek, który dostarczał garbarni che- 
mikalja do wyprawy skór. Za po­
brane toAvary Hajda t Pomerancem 
płacili wekslami ldientoAvskiemi, 
których A vystaw cÓ A v, ani pierw­
szych żyrantów, Zielonka w termi­
nie płatności nie mógł znaleźć.

Sprawę o oszust \vo skierowano 
na d r o g ę  s ą d o w ą

Na rozprawie ujawniono, iż Haj 
da zalegał z zapłatą zarobków pra- 
cownikom garbarni kilka tys. zł. i 
że wydzierżawienie garbarni Pome 
jancowi było tylko fikcją. Co się 
tyczy oszukańczych manipulacyj 
na szkodę Zielonki, to oskarżony po 
wołał świadków, którzy stwierdzili, 
iz wystawcy weksli... żyją, nato­
miast nikt me może wskazać miej­
sca ich zamieszkania.

Sąd na podstawie zeznań świad- 
kÓAY Hajdę uniewinnił.

g u m;m ________________________

OLLA
-kJejno: . .higjervy

broda

Paź, z er

Aviemy dobrze jak postąpił z robot­
nikami na kopalni „Helena", gdzie 
Ayykupił za połowę wartości wyro­
ki sądowe, a następnie przystąpił 
do Avyrzucania ludzi na bruk. Jeśli 
Avięc i obecnie robotnicy nie będą 
potrafili zaAvarować się należycie, 
to jedyny pożytek będzie miał z te­
go p. Rechnic, gdyż zdobędzie pod- 
AYyższenie kontyngentu na swej ko­
palni, szybko zaś potrafi się rozpra 
Avić z robotnikami przyjętymi z 
kop. „Karol", którzy już w  dwa ty-

Dzlś: Ludom ira i K andyJa m. 
Jutro. F ran ciszka  Serafio  
W schód siońca: 5.26 
Zachód Słońca: 16.59

HADJO
KATOWICE.

Środa, 8 października,
6.45—7.50 Audycja poranna z War sza 
wy i Lwowa. 7.50 Koncert reklamowy. 
11.57 Sygnał czasu z W.arszawy. 12.00 
Hejnał z Krakowa. 12.03—13.05 Transm, 
z Warszawy. 13.05. P łyty. 15-30. Transm. 
z Warszawy. 15.35 Wiadoiu. gospod,
15.45 Ks. dr. B. Rosiński: „Zdrowaś Ma 
j ja“. 16.00 P łyty. 16.45—18.00 Transm. 
ze Lwowa, Krakowa i Warszawy. 18-00 
K. Nitschowa: Pogadanka z działu: 
„Gospodyni śląska“. 18.15—19.45 Transm 
z W arszawy i Poznania. 19.45 Program  
na dzień następny. 19.50 Wiadom. sport 
z Warszawy. 19.56 Wiadom. sport, ze 
Śląska 20.00—21.30 Transmisje z W ilna  
i Warszawy. 21.30. A. Fierla: „W po_ 
chylili'* — nowela górnicza. 21.40 Re­
cital z Poznania. 22.00 Koncert rekla. 
mowy. 22.15—23.05 Transm, z Warsza­
wy. 23.05 Skrzynka poczt, w jęz. franc, 
omówi t)yr. Progr. P. R. w Katowi­
cach — St. Tymieniecki.

WARSZAWA.
Środa, 3 października.
6.45 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze". 
6 58 Gimnastyka. 7.15 Dz. porań. 6.50, 
7.08, 7.25 Muzyka poranna. 7.35 Chwilka 
pań domu. 7.40 Zapowiedź programu. 
7.50 Koncert reklamowy. 11.57 Sygnał 
czasu z Warsz. Obserw. Astron. 12.00 
lle jn a ł z Krakowa. 12.03 Wiail. mete. 
oroł. 12.05 Codz. Przegląd Prasy Pol­
skiej. 12.10 Koncert Zesp. Z. Gros: t- 
nowej. 13.00. Dzion. południowy. 13.05. 
Wielcy artyści jako wykonawcy di w .  
nycli utworów (płyty). 15.30 Wiadom. 
o eksporcie polsk. 15.35 Przegląd g ieł­
dowy. 15.45. Fragment teatralny. 16.00. 
Muzyka lekka (płyty). 16.45 Słuchowi­
sko dla dzieci i starszych ze Lwowa. 
17.00 Koncert z Krakowa. 17.25 Pogad. 
dla kobiet. „Z  refleksyj powakacyj­
nych" wygi. p. St. Szuch owa. 17.35 Re­
cital śpiew. J. Dzierzbickiej, 17,50 Po­
radnik sport. 18.00 „Skrzynka poczt, 
rolo." — omówi inż. W. Tarkowski. 
18.10 „Życie kulturalne i artyst. stoli­
cy". 18.15 Koncert kameralny. 18.45 Od­
czyt gospodarczy. „Ozy i jak można 
walczyć z kryzysom". 19,00 Koncert z 
Poznania. 19.20 Pogadanka aktualna.- 
19.30 D. c. koncertu z Poznania. 19,45 
Program na dzień nast. 19.50 Wiadom. 
sport*. 20.00 Wieczór Mickiewiczowski 
z W ilna. 20.45 Dziennik wiecz. 20.55 
„Jak pracujemy w Polsce". 21.00 Kon­
cert Chopinowski. 21.30 Pogadanka w 
jęz. niemieckim ze Lwowa. 21.40 Reci­
tal z Poznania. 22.00 Koncert reklamo­
wy. 22.15 Muzyka tan. (płyty). 23.00 
Wiadom. meteor, dla komunik. lotn.

1 KSeRc
(k) Narzeczony złodziejem. Baka­

larz Zofja, zam. w Kielcach na przed­
mieściu Barwinek — zameldowała, że 
Nowak W ładysław, bez stałego miej­
sca zamieszkania, który uczęszczał do 
niej przez 4 miesiące jak narzeczony, 
skradł jej 2 sukienki, wart. 11 zł.

(k) Bezczelność złodzieja. Kssicwiez 
Jan, zam. w Kielcach przy ul. Podwal 
nej 21 — zameldował ,że dnia 1 X. br. 
około godz. 1.30, gdy wracając z mia­
sta, wchodził do swego mieszkania, 
natknął się na wybiegającego z tegoż 
mieszkania nieznanego osobnika, a gdy 
usiłował go zatrzymać, ten przewrócił 
go na ziemię i zbiegł.

Po wejściu następnie do mieszka­
nia, Kasiewiez stwierdził kradzież 100 
zł., 2 srebrnych rubli rosyjskich. 20 
franków franc, srebrnych, 1 korony a_ 
usti ackiej i branzoletki złotej.

Ustalono, że sprawca dostał się do 
mieszkania zapomocą dobranego kiu- 
oza.

(k) Tajemnicza kradzież. Jodłowska 
Anna, zam. w Kielcach przy ul. Ponia 
towskiego 36 — zameldowała, że przed 
tygodniem czasu została przeniesiona 
z Sosnowca do K ielc jako nauczyciel­
ka, przyczem do przewiezienia swych 
rzeczy wynajęła samochód Strosberga 
z Kielc.

Przywiezione rzeczy z Sosnowca wy 
mieniona złożyła chwilowo w mieszka 

in Barczyńckich przy uh Szerokiej 
44 w Kielcach, zaś w dniu 29. TX. Dr. 
przy rozpakowywaniu tycb rzeczy 
stwierdziła brak różnych przedmiotów, 
przedstawiających wartość 250 zł.
Kto dokonał kradzieży — narazie nie 
ustalono.
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Z Zagłębia
T E A T R  M I E J S K I  
T W S O S  N o  w C U.
Dziś te a tr  m iejski z Sosnowca wy 

staw ia sztukę w Będzinie w ea kino- 
S u  „Nowość'1 pt. „STEFEK  J . D u
w al'a  w 3 aktach.

Czwartek, dnia 4 bm. o godz. 20 m. 1*>
te a tr  m iejski w Sosnow cu daje kom edio
groteskę w 3 aktach pt. „MEZAI JA.NS 
G. B. Shaw ‘a po cenach zniżonych.

ARTYŚCI - PLA STY C Y  Z PO ­
MOCĄ P O W O D Z IA N O M .

W ub. niedzielę w związku z wy 
staw ą obrazów na powodzian odby­
ło się w Sosnowcu zebrame_ m ior- 
tuacyjne członków zrzeszenia za­
wodowych art. plastyków  Zagłębia 
Dabr. „Blok". Przew odniczył zebra 
niu a r t  mai. W rzesiusld. Term m  
wystawy, w porozum ieniu z komite 
tein niesienia pomocy Powodzia­
nom, ustalono od dnia 20.10 do 4 
listopada w salach R atusza m. bo-
snowca. . , . , __

Udział w wystawie biorą człon­
kowie „Bloku" oraz goście zapro­
szeni. O rganizację i urządzenie wy 
staw y powierzono a rt. mai. Bauo- 
werowi. J u ry  kw alifikujące nade­
słane prace na wystawę, stanow ią 
członkowie „Bloku": A raszki ewicz, 
Gygler, Gołaszewski i jako zastęp­
cy Zel wero w i czówna i Badower.

T erm in nadsyłania zgłoszeń (na 
adres „Bloku", C zysta 7 m. 10) u- 
pływ a z dniem  10 bm., zas prac, na 
adres wydziału gospodarczego m a­
g istra tu  w Sosnowcu (na ręce nacz. 
Antonowicza) z dniem 13 bm.

N a w ystaw ie „Bloku będą się 
również znajdować z nazwiskami o- 
fiarodawców, obrazy zebrane przez 

Blok" na rzecz powodzian, z któ­
rych po w ystaw ie urządzona będzie 
ło te rja  artystyczna. Dotychczas ze­
brano około 50 obrazo w.

Poorzyjnty wydatnie
aKcią budowy szKół powszechnych \
Duże potrzeoy w województwie kie! ckiem

. . .    „vm.owq linrlnvvtiicfwa szkolne

Na ekranuj

 ------KJ
-  Zebranie awiązku rezerwistów w 

goS!,ojvcu, W siali „Kuźnicy'* przy uL 
.W arszawskiej 2*2 w Sośno^weu oebyło 
się nadzw yczajne zebranie członKÓW 
związku rezerw istów  i  rodziny koła bo 
suowiee „Śródm ieście". Przewodniczył 
wiceprezes A leksander Borowiec. Na 
zebraniu  był obecny również delegat 
pow. zarządu p. Tlamankicwicz. Po o 
kołicznościowem przem ówieniu p. H a- 
m ankiew ieza zebrani jednom yślnie u- 
chw alili następującą rezolucję-: „Zebra 
ni pop iera ją  w całej pełni akcję kom i­
tetu kupna i odbudowy m ają tk u  Zułów, 
postanaw iając  przyczynić się składkam i 
do najszybszego zrealizow ania odbudo­
wy drogich nam  pam iątek  naszego ko­
chanego wodza narodu M arszalka P ił­
sudskiego".

Na zakończenie kom endant kola zw< 
rez. p. Św iątkow ski zaapelował, aby 
wszyscy członkowie związku bez wzglę 
du na wiek i rodzaj p racy  stanęli do 
zdobycia P. O. S. i O. S.

— Koszta u trzy m an ia  zm niejszyły 
się we wrześniu o 2.31 proc. \V dniu 
wczorajszym  w inspektoracie pracy w, 
Sosnowcu odbyło się posiedzenie kom i­
sji sta tystycznej, na którem  ustalono, 
że koszty u trzym an ia  rodziny robotn i­
czej złożonej z 4 osób, zm niejszyły się 
we wrześniu w porów naniu z sierpniem  
br. o 2.31 proc.

— L ektorjum  powszechne w Sosno w 
cu. Dziś w lek torjum  w Sosnowcu v lo 
balu „K uźnicy1' przy ul. W arszaw skiej 
22, odbędzie się odczyt pt. „Choroby za­
wodowe*'. W  odczycie tym ia te resn ją - 
cym wszystkich, poruszy prelegent dr. 
Adam Bilik szereg zagadnień związa­
nych z zapobieganiem  i leczeniem eh o. 
rób zawodowych pracującej inteiigcu- 
cji i robotników.

— Zebranie naukowe hutników. 
D nia 4 bm., w gm achu syndykatu  P. 
H. Z. w K atowicach, ul. Lompy 14, od­
pędzie się zebranie naukow e stow arzy­
szenia hutników  polskich. R eferaty  wy 
głoszą inż. J . K onarzew ski p. t. „Cha­
ra k te r  chemiczny m ateria łów  ogn io ­
trw ały ch "  oraz prof. U. J. dr. W. W it­
ko** p. t. „Oscylator elektryczny, jako 
elem ent techniki naszych czasów w 
świetle najnowszych badań teoretycz­
nych i zastosowań technicznych*’.

Zcarządzeniem m inisterjum  spraw  
w ew nętrznych zarezerwow ano^ dla 

Tygodnia szkoły powszechnej ten 
m in od dnia 2 do 8.10 każdego ro­
ku W tym  czasie zezwolono t-wu 
popierania budowy publicznych 
szkół powszechnych na _ zorganizo­
wanie zbiórki publicznej na cele bu 
dowy szkól powszechnych. A kcja ta  
-est szczególnie ak tua lną  i pozytecz 
ną na obszarze okręgu szkolnego 
krakowskiego, gdzie zniszczone po­
wodzią budynki szkolne czekają od
budowy. . . j  „

S praw a pomieszczenia dzieci w
izbach szkolnych nie może być obo­
ję tn a  .społeczeństwu.
' N a terenie okręgu szkolnego k ia  
bowskiego (województwo kieleckie 
i k ra k o w s k ie )  jest w wieku szkol­
nym  850.000 dzieci, ldore  powinny
być uczniami szkół powszechnych. 
Jednym  z w arunków  objęcia obo­
wiązkiem  szkolnym tak  w ielkiej licz 
by dzieci jest konieczi.ośc dostarczę 
m a dostatecznej ilo5ci izb szkol­
nych. W 1933-34 roku szkolnym w 
okręgu szkolnym krakow skim  było 
10 930 izb szkolnych w tern 4.000 
izb odpowiednich, 6.930 nieodpowie 
dnich w domach w ynajętych. _

Żeby dostarczyć dostatecznej licz 
bv odpowiednich izb szkolnych trze­
ba wybudować w krótkim  czasie o- 
koło 10.000 izb szkolnych. Ze wzglę­
du na ciężkie położenie, budowę 
trzeba rozłożyć na dłuższy o k re s .-  
Gdyby w okręgu szkolnym krakow 
skim budowano rocznie po 500 izb
szkolnych (w powiecie przeciętnie 
po 30), to najpilniejsze brak i w bu­
downictwie szkolnem usunęłoby się 
w ciągu 20 lat. Z powyższego w yni­

ka, że sp raw a budow nictw a szkolne 
go w ym aga energicznych poczynań 
i dużych zasobow pieniężnych.

Powyższe wyliczenia wskazują, 
że jest koniecznością, by dostarczać 
szkołom w okręgu szkolnym krakow 
skim 5(V) izb ?’ocznie.

W  obecnym roku podjęto akcję 
w dziedzinie budownictw a szkolne­
go t-wo popieran ia  budowy publicz­
nych szkół powszechnych. Okręgo­
wy zarząd krakowski tego tow arzy­
stw a wypłacił w ciąga ostatnich kil 
ku miesięcy na budowę szkół w wo­
jewództwie kieleckiem i krakow- 
skiem 459.300 zł., a niezależnie od 
tego 33.250 zł. na  rem ont szkol u- 
szkodzonych przez puwodz. Dzięki 
funduszowi tow arzystw a gminy mo 
gły odremontować 186 uszkodzo­
nych szkół, a nadto kończv się w 
nowych budynkach 317 izb szkol­
nych.

Jeszcze w bieżącym roku, w naj 
bliższym miesiącu zarząd okręgowy 
t-wa musi wypłacić na odbudowę 
zniszczonych szkól przez powodz 
kTkadziesiąt tysięcy złotych, bo gnu 
ny nie są w stanie przeprow adzić 
odbudowy własnem i środkami z po­
wodu wielkiego zniszczenia.

Tow arzystw o może spełnić te ol­
brzymie zadania tylko w tedy, gdy 
społeczeństwo pośpieszy mu z po­
mocą pieniężną przez zapisyw anie 
się na  członków zwyczajnych i do­
żywotnich oraz zakupyw anie cegie­
łek na  budowę szkół i składanie do- 
ł ro wolnych datków na cele to w a- 
rzystw a w ciągu całego ro k u , a prze 
dewszystkiem  w  okresie 
szkoły powszechnej , tj-  od Ł  —  o. jaj 
1934 V.

Nowak — jak  stwierdzono — 
wybił otwór w ścianie^ więzieni a 
znalezionym na dziedzińcu więzien­
nym żelaznym zawiasem.

W czoraj Nowak stanął przed są­
dem okręgowym w Sosnowcu i ska 
zany został ba sześć miesięcy wię-

„ W  aŚmiała ucieczka więźnia
z więzienia w Sosnowcu

K ilka miesięcy temu mieszkań- zienia praefaadł się
cy p o ru V n i zostali t a i a  na S l,sk i tan, ostał ujęty,
łą ucieczką aresztapta z więzienia — ia.k stwierdzi
przy ul. Towarowej.

' W ięzień przedostał się przez 
ctw ór w m urze do przyległego po­
dwórza, w spiął się na niskie zabu­
dowanie i zbiegł po dachach sąsie­
dnich posesyj. Pościg m e dał re-  _
zultr ^ '  , t- m w  to iptni miesz- zienia. Ma on jeszcze jedną sprawę Zbieg, którym był 1 9 - t e t m ^  egk()rci 2 ^  to tez
kameo Sosnowca (bez stałego m j odstawiono g0 d„ w «® em a spowro
sca zam ieszkania) itóO Tsa .
odbywający karę połtora roku wię rem pi u ą

Tydzień P. C. K. w Gołonogu
. i    2 R u n l r i o i r r i  "i S J 7 P .7 .P S f lV I ll  ^

,w  ub. niedzielę rozpoczął m  
dzień polskiego czerwonego k r a y »  w
Gołonogu. . . .

Nabożeństwo odpraw ił ks. p iefek t 
J  Kucek, k tó ry  w okolicznościowym 
przem ówieniu podkreślił wzniosłe zada
nia P.C.K.

K w esta u liczna została p rzeprow a­
dzona przez młodzież związku strzelec 
kiego pod kierunkiem  dr. Jurkiewiczo- 
wej. Obszerny re fe ra t przed pom ni­
kiem wygłosił delegat zarządu oddzia
tu PCK . p. Mleczko .

W pochodzie licznie wzięta udzia. 
młodzież szkolna na czele z kierow ni­

kam i pp. Brokiem i  Szczęsnym wraz 
z gronem  nauczycielstwa, s traż  pożar 
na kop. „Flora**, straż  ochotnicza go- 
łouoska, związek strzelecki, p rzedsta­
wiciele BBW R. PP. Brzeziński i Gro- 
ehulski, związek kupców, związek re ­
zerwy, kółko rolnicze, oraz miejscowe 
społeczeństwo, k tóre  udziałem swym 
w uroczystościach wykazało zrozum ie­
nie dla akcji PCK.

Zarząd PCK. w yraża za naszem  
pośrednictwem podziękowanie o rg an i­
zacjom, nauczycielstwu i społeczeństwu 
miejscowemu, prosi jednocześnie o da - 
szą współpracę.

6-cio letni plan robót
w pow. olkuskim

Pod przewodnictwem starosty  Glisz­
czyńskiego, odbyło się plenarne posie­
dzenie pow. kom itetu  funduszu pracy 
w Olkuszu, na którem  rozpatryw ano 
6-cio letni plan robót na terenie pow.
olkuskiego. .

P ro jek t wszystkich robót, tj. przewi 
dzianych przez wydział powiatowy, i  • 
W i W. F. w Olkuszu, osiedla le tn i­
skowego w Bukownie, rozbudowa m. 
W olbrom ia, szkoła w Bolesław iu i roż­
ne, wynosi ogółem zł. 2.437.000 zł. z cze­
go zł. 1.108.600 przewidziane jest pokry­

cie z funduszów własnych, zł. 475.000 z 
pożyczek i zł. 853.400 z dotacji.

Na posiedzeniu był obecny delegat 
v  województwa, mianowicie referen t 
organizacyj i zatrudnienia wojew. ko­
m itetu fund. pracy, p. Lengas.

KINO „ZAGŁĘBIĘ*—„KLEOPATRń.i
Cecil B. de M ille jest czarodziejem 

ekranu. Filmy z jego marką posiadają 
niepojętą siłę przyciągania. Oe MGR 
operuje sugestją filmową po mistrzów 
sku Jego genjalne film y, wskrzeszają 
najbardziej fascynujące, przełomowe 
momenty w dziejach ludzkości, ze 
wspomnimy tylko „Dziesięcioro przyka 
zań'*, „Króla królów*' i „W cieniu Krzy
ża“. .

Jogo dorobek artystyczny  został
wzbogacony nowem arcydziełem „Kleo 
patrą". Do Millea podobnie, ja l Ber­
narda Shaw, Szekspira i tylu innych 
dramaturgów, historyków i filozof iw, 
pociągnęła postać Kleopatry, najbar­
dziej fascynującej i demonicznej kobie­
ty, jaką zna ludzkość. Nazwisko Kleo­
patry zaciążyło nad całą późniejsza cy­
wilizacją. Wraz z Kleopatrą ginie naj 
większe potęga starożytności — Egipt.

Dzieje Kleopatry pozwalają <1. MG- 
leowi roztoczyć przed nami wspaniałe 
sceny miłosne dawnego Wschodu pate­
tyczne obrazy minionej kultury dawne 
go Rzymu, słynne wyprawy wojenne 
rzymskich Legjonów na podbój świata, 
oraz tragiczną śmierć samej Kkopatry  
i obu jej wielkich kochanków: Juliusza  
Cezara i Marka Antonjusza.

W roli Kleopatry wystąpiła znako­
mita gwiazda ekranu Claudette f olhert 
W roli Juljusza Cezara — genjalny 
Warren W illiam, w roli Marku Anto­
njusza — sława ekranów angielskich. 
Henry Wilcoxon.

Kino „Zagłębie** w Sosnowcu poczy­
na przodować w doborze filmów, cz m 
niewątpliwie pozyska sobie szerokie 
rzesze kulturalnej publiczność' kim wej

— B. ratusz w Czeladzi ulega znisz­
czeniu. Ostatnio władze sądowe zauwa­
żyły znaczne zarysowanie się ścian ra­
tusza, którym mieści się sąd w Czela- 
di. Rysy powstały w ratuszu wskutek 
starości budynku. Wczoraj gmach rn 
tusza oglądali szczegółowo inż. Gadom, 
ski i technik W yględaez W najbliż­
szych dniach zbadane będą fundamenty

— Podczas kontroli poborowych, za­
trzymano w Będzinie 2.1-letniego Lo,bę 
Szwajcera (Będzin, Kołłątaja 21, icgity 
mującego się podrobionym paszportem 
zagranicznym do Belgji.

Sąd okręgowy w Sosnowcu, przed 
którym wczoraj Szwajcer odpowiadał, 
skazał go na sześć miesięcy więzienia 
z zawieszeniem kary no trzy lata. W 
jakim celu paszport został sfałszowany 
pozostało tajemnicą, gdyż na rozprawie 
nie ujawniono tego.

— W sądzie okręgowym w Sosnowcu 
zapadł wczoraj wyrok w sprawie zu. 
chwałej kradzieży, dokonanej w biały 
dzień w sklepie Altera Garfinkla i iz.y 
ul. Sienkiewicza 13 w Sosnowcu.

Sprawca kradzieży, 26-letni Szczerba 
(Sosnowiec, Pańska 27), skazany został 
na 9 miesięcy więzienia.

— Bery znów skazany na rok więzie­
nia. W ub. sobotę odpowiadał przed są 
dem okręgowym w Sosnowcu znany na 
terenie Sosnowca kombinator Natan  
Bery.

O licznych kryminalnych spraw­
kach tego niebieskiego ptaka podawa­
liśm y niejednokrotnie, więc nic bę­
dziemy je powtarzać.

Bery zasiadł obecnie na ławie oskar 
żonych za obrazę funkcjonariusza kolo 
jowego. Tupet i bezczelność tego osob­
nika posunęła się tak daleco iż nie pr/y  
znając się do winy, zarzucał po ’czas 
rozprawy owemu funkcjonariuszowi, że 
był on w służbie pijany i sair. zajseio 
sprowokował. Okazało się tymczasem, 
że jest to abstynent i wogóle człowiek 
o nieposzlakowanej przeszłości.

Sąd skazał Berego na rok więzienia' 
z zawieszeniem kary.

_  Bydło wpędził w procesję w Cze­
lad ź. W oktawę Bożego Ciała, w czasie 
odprawianym modłów przed ołtarzem  
przy m agistracie  czeladzkim, na roz­
modlony tłum wpędził stado bydła 
19-1 etui pastuch Bolesław Kozioł, znm. 
«rzy ul. Bytom skiej. Wśród wiernych 
.panowało oburzenie, przyczem z’ e 

• i uciekały w panice
Za zakłócenie uroczystości koBCiel

ej sąd J a d ź k i  s t a a  
nzień aresztu i o j



Str. 6

Z  Z a w i e r c i a

(z) Uruchomienie fabryki sztyftów 
drzewnych „Rekord" w Myszkowie. U. 
nieruchomiona w m aju rb. fabry ka szty 
ftów drzewnych w Myszkowie od I go 
października rb. została całkowicie uru 
chomiona.

Prace znalazło 48 robotników.

(z) Wystawą ogrodniczo - rolnicza 
w Mrzyglodzie. W uh. niedzielą- odbyła 
sie w Mrzyglodzie rejonowa wystawa 
ogrodniczo - rolnicza, zorganizow ała 
przoz O. T. O. i K  E. w Zawierciu, w, 
której udział wzięły okoliczne kola go­
spodyń wiejskich oraz S. M. P. z Sie­
wierza i Koziegiów.

Otwarcia wystawy w towarzystwio 
prezesa OTO. i KR. p K Borowskiego, 
dokonał wicestarosta Goroń. wygłasza­
jąc przytem okolicznościowe przemó­
wienie.

W ystawa obejmowaał cały szereg- 
eksponatów z dziedziny rolnictwa, wa­
rzywnictwa, robót kobiecych itp. Zwie­
dziło wystawę około 2000 osób. Wśród 
5 wiedza japy eh sporo było mieszkańców 
okolicznych wsi.

(z) Budowa tunelu postępuje na­
przód, Rozpoczęte przed paru tygodnia 
mi prace przy budowie' tunelu pod 
przejazdem obok fabryki TAZ. postę­
pują naprzód w szybkiem tempie. — 
Przedewszystkiem na dokończeniu są 
prace przy budowie tymczasowego ob­
jazdu kolejowego, wykończony już zo­
stał nowy prowizoryczny most, oraz 
w dniu wczorajszym jedna z linij po­
łączona już została z nowym objazdem 
w związku z czem wczoraj o godz. 10 ra  
no w obecności przedstawicieli zarządu 
miejskiego, dyrekcji ko’ei oraz b licz­
nie zgromadzonych rzesz społeczeń­
stwa odbyła sie próba wytrzymałości 
i owego mostu i objazdu, po którym 
puszczony został b. ciężki parowóz o 
wadze 148 ton.

Po dłuższych manewrach parowozu 
eaprzed w wolnem, a potem w szyb­
kiem tempie, okazało sie, że tak lin ja  
objazdowa jak i most zbudowane zosta­
ły bez zarzutu to też w pare godzin 
potem, po nowym objeździe odbywał się 
normalny ruolh pociągów. Połączenie 
drugiej linji z nowym objazdem n a ­
stąpi w dniu jutrzejszym.

Po normalnym uruchomieniu nowe­
go objazdu nastąpi budowa przyczół­
ków tunelu. Przedsiębiorstwo, które 
itrzym alo budową mostu przystąpiło 
już w dniu wczorajszym do zwożenia 
potrzebnego m aterjału.

SPORT
I WYCHOW&HII FIZYCZNE

iucli (W, Hajduki) - Hakoah 4:0 (2:0)

Nr. 271

Przyjemności lata są lyłko do­
stępne dla tych, którzy składają 
swe oszczędności w KUMUNAlz 
NEJ KASIE GSZGZEDNOSCI 
W ZAWIERCIU.

1  U l l i i i s r a
Wielkie zainteresowanie wzbudził 

w Zagłębiu wystąp mistrzowskiego ze­
społu ligowego Ruchu z Wielkich H aj­
duk, który v.- dniu wczorajszym roze­
grał koleżeński mecz z B. klasowym 
Hakoahem w Bądzinie.

Mecz po ciekawej grze zakończył sie 
zwyciestwteiri Ruchu w stosunku 4:0 
(2 :0).

Na podkreślenie zasługuje g ra Ha- 
koahu, który ambitnie stawml czoło 
mistrzowskiemu zespołowi Polski.

Widzowie, których zebrało sie na

boisku „Hakoahu" około 2000 wynieśli 
v meczu pełne zadowolenie.

Gra prowadzona była fair. Dwukrot 
nie bramkarz Ruchu — Tatuś wyłapał 
groźne strzały ataku gospodarzy.

Goale dla „Ruchu5* zdobył Wilimow, 
ski — 3 i Peterek — 1.

Ru uh wystąpił bez Dziwisza, po prze 
rwie nie grał Giemza, któremu odno­
wiła sią kontuzja nogi z meczu z Po­
gonią we Lwcwie.

Sędziował doskonały sędzia krakcw 
ski p. Sznajder. , ^

Swięlo W.F. i. P.W. w Czeladzi
D elsze  wyniki zaw odów

Jak  już donosiliśmy, do dnia 14 
bm. odbywaó sie będzie w Czeladzi
świąto P.W. i W.F.

W siatkówce pojedynczej mistrzo­
stwo Czeladzi zdobył Zarzycki (CKS.), 
2) Kaótoch (Z. S.), 3) Nowak (Z. S.).

W turnieju tenisowym w grze poje­
dynczej panów do ćwierćfinału zakwa­
lifikowali sią: Szlajcher. II orzeł ski,
Radziszewski, Minor, Konieczny, Bon. 
czek i Przychodziński.

W ćwierćfina‘ach Sżlajcher pokonał

Horzelskiego 1:6, 7:5, 6:0 Minor — Ko­
nieczny 6:2, 5:7, 6:4. W półfinale Bon- 
czek wygrał z Radziszewskim 6:1, 5:7 
6:1.

W grze pojedyńczej pań mistrzo 
stwo Czeladzi zdobyła Ilorzeiska, kGi­
ra  w finale pokonała Kowalską 6 2, 
7:5, 6:1. Wicemistrzostwo zdobyła K o­
walska, 3) Irena Segno i 4) Gruszków- 
na.

W półfinalowem spotkaniu: Ilorzel- 
ska pokonała Segno 6:2, 4:6, 6:1 i Ko­
walska wygrała z Gruszkówną 6.4 6:2.

AKCJA P.O.S. W SOSNOWCU.
Ogółem do dnia 1 bm. w Sosnowcu 

505 osób zdobyło P.O.S. Najwięcej od­
znak zdobył związek strzelecki — 68, 
związek harcerzy — 26 P.O.S.-ów, pocz 
towe P.-W. — 22, związek rezerwistów 
— 6, N ordja 1, kolejowe P. W. — 5, 
straż ogniowa — 1, wojsko — 1. Szkoły 
zdobyły 295 P.O.S.-ów. , : ,

BDB@EgB£BES
X Skład polskiej reprezentacji bok­

serskiej na mecz z Czechosłowacją. 14
bm. w Warszawie, zostanie zestawiony 
ostatecznie dopiero po meczu Wrocław 
--Poznań 7 bm. w Poznaniu.

Na meczu tym oboeny będzie kapi. 
tan  związkowy P. Z. B. p. Cendrowski. 
Prawdopodobnie skład ten wyglądać

lądzie jak następuję: Rotholc, Moczko, 
K ajnar, Sipiński, Misiurewiez, Chmie­
lewski, Karpiński, Piłat. Niepewną jest 
jedynie pozycja w wadze półśredniej, 
oraz ciążkiej.

X Hans Stuek znowu zwycięża Nie. 
zliczone tłumy widzów, dochodzące do 
liczby blisko dwustu tysięcy, ol serwo­
wały z-. niebywałemu zainteresowaniem 
tegoroczne wyścigi automobilowe w 
M asaryknv Okruh.

W klasie wyższej zwyciężył Hans 
Stuek na wozie „Auto - Union" w no­
wym rekordowym czasie, a mianowicie 
przebył on dystans 495.414 km. w 3 godz. 
53 m. 27.9 sek., to jest z szybkością prze 
eietną na godziną 127.044 km. (-ta.-y re­
kord Cbirona z r. 1931 wynosił 4:12:07,5 
tj. 117.9 km/godz.).

(ol) Tydzień szkoły. W Olkuszu roz­
począł sią z dniem wczorajszym tydzień 
szkoły pod hasłem popierania budowy 
szkół powsz. i potrwa do 9 bm. wł. — 
W programie tygodnia jest: sprzedaż 
nalepek na okna po domach, zabawa 
taneczna w sali gimn. szkoły powsz. nr. 
1 i zbiórka ulidzna w niedzielą, dn. 7 
bm. Do komitetu tygodnia weszli: przed 
stawiciele kół rodzicielskich i przedsta­
wiciele niektórych urządów oraz nau­
czycielstwo.

(ol) Egzaminy oficerów straży poż. 
rejonu pianowickiego i smardzowickie 
go, odbyły sią w ostatnich dwueh 
dniach, przyceem świadectwa I  stop­
nia wydano pp.: St. Kukulskiemu, J. 
Dudzińskiemu ze Smardzowie, A. Ko­
larskiemu, F. Krzywdzie — z Gnębie­
nie:, F. Wierzbickiemu z W ielkiej Wsi, 
A. Piątko-wskiemu z Cianowic, St. Ma- 
zgale z Owezar, J. Rosie z Szyc. — 
Komisją egzaminacyjną stanowili pp.: 
st. instruktor Kałkowski i Zakrzewski.

(ol) Z zebrania zarządu kasy Stefczy 
ba w Sławkowie. W uh. niedzielą odby­
ło sią zebranie członków kasy Stefezy- 
ka w Sławkowie, na którom po odczyta 
niu sprawozdania, nastąpił wybór no­
wych władz, mianowicie: pp. 1C ras liski 
— przełożony, Wiltos — zastępca, Ła- 
komska — skarbnik, dr. Bog. Niepielski 
Hen. Goniewiez i P. Tylec — członko­
wie. Rada nadzorcza: pp. F. Ziętek 
(młodszy), E. Żak. Chwistecki i Maków 
ski.

Przebieg zebrania był poważny, przy 
ezem ze sprawozdania wynika, że kasa 
Stefczyka prosperuje dobrze. Wejście

nem zadowoleniem.
(ol) Sprytny złodziej pod kluczem

Po mozolnem dochodzeniu, policja u- 
jąła mieszkańca wsi Kotowice. pow. 
zawierekiego, M arjana Wieczorka, któ 
ry ma na sumieniu szereg kradzieży 
poduszek i pościeli. Wieczorek m. in. 
skradł 5 poduszek chustki i bielizną, o- 
raz 10 zł. gotówką u M arji Surowiec 
w Podlesiach, pow. olkuskiego.

s f l l C I l i S  H i i f f C U !
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P O W I E Ś Ć
rsap-lssssirsja s? J»ecsia5ni@ d la
— Choćby naw et i n ie było w y j­

ścia, to... niebezpiecznie... N apew na  
ma jeszcze kule... Nuż z jakiej 
dziury strzeli?.. N ie, — wracajm y  
już na posterunek, — trzeba po te

Easgsxressu Z a g ł ę b i a ”
— Chodźmy już — przynaglił 

komendant Żmuda.
— A  z tym?.. Może go trzeba  

związać?..
—  Eech... daj spokój — machnął

go przysłać posterunkowych z wo- ręką. Żmuda, — nie ucieknie... J a
ry Om V PTIT-T7 Aoł- -nrl /in I V.ry -*vi J  A   1 *zem. Żywy jest, w ięc trzeba mu dać 
doraźną pomoc lekarską — trudno, 
obowiązek chrześcijański...

A le komendant z H ulajgórki 
m niej był skłonny do natychm iasto  
w ego opuszczania lochów. Zwrócił 
się z pytaniem  do rannego:

—  Słuchaj, ty... jest tu drugie  
w yjście? —  Odpowiadaj zaraz!..

—  Jest... — w yszeptał opryszek  
— raaatujcie mnie... oooch!.. Pić... 
wody... — zaskomlał...

—- No, on chyba kłamie, ale... 
jeżeli byłoby prawdą, że jest jakieś 
drugie w yjście, to niem a sensu za 
tam tym  napróżno łazić, napewno  
zw iał gdzie pieprz rośnie — w y ­
rzekł pojednawczym  głosem  do ko­
legi Machaj... A le... napewno ten 
skurczybyk kłam ie — dodał jeszcze  
po chwili.

m yślę, że on naw et do przybycia  
posterunkow ych nie dożyje... Chodź 
rny!..

Opuścili podziem ie, obiecując 
rannemu D urajow i, że za godzinkę  
zaopiekują się nim  policjanci, —  
niech w ięc będzie cierpliw y i stara  
się dożyć do ich przybycia.

X X III . i ^ ' r '

N ie zaw staw szy już w e dworze 
ani L irskiego, ani tem bardziej W y- 
lew icza, detektyAvi zrobili krótką 
naradę i w rezultacie podzielili się  
funkcjam i. W racz m iał jechać do 
Poznania i w yszukać ich obu. N a­
tom iast W ęch i Oczko udali się do 
W arszawy.

N atychm iast kazali się odwieźć 
na stację i najbliższym  pociągiem  
razem pojechali do Poznania, gdzie

się też rozstali, przyrzekając sobie 
wkrótce spotkać się w W arszawie.

W racz odrazu udał się do sw o­
ich przełożonych. Zdał komisarzowi 
policji szczegółow e sprawozdanie 
ze w szystkiego, co dotyczyło osoby 
W ylew icza.

— Oni tu już dziś byli — odpo­
w iedział mu na to komisarz —  
Oczy wiście, dobrze się pan spisał. 
A le poniew aż Lirski zaświadczył, 
że W ylew icz jest niew inny, więc  
już w cześniej w iedzieliśm y...

— A  bilet?..
“ 7  Oj pewno już t e n . . W ylew icz  

pieniądze podjął... O godzinie dwu­
nastej sędzia śledczy bilet im w y­
dał...

W racz przygryzł wargi. Pożalił 
się kom isarzowi, że po ciężkich  
przejściach jest bardzo zmęczony 
i poprosił o dwa dni urlopu.

— A leż owszem, należy się panu. 
Może pan w ykorzystać te dwa, a 
nawet trzy dni, jak się panu spo­
doba —-  zgodził się uprzejm y i w y­
rozum iały przełożony.

W racz pożegnał komisarza i 
szybko w yszedł na miasto. Złapał 
taksówkę i kazał się zaw ieźć do 
m ieszkania W ylew icza. Pow iedzia­
no mu, że był — z jakim ś drugim  
panem. W yszli już dawno. Pan  
W ylew icz zabrał małą walizeczkę  
podróżną...

— Do djabła! . — trzeba się po­
rozumieć z kolekturą...

D ostał telefoniczną odpowiedź, 
że istotn ie szczęśliw y posiadacz

losu Nr. 33713 był dziś po wygraną. 
Jednak spraiva w yp łaty  tak w iel­
kiej sum y może być załatw iona do­
piero jutro, za pośrednictwem ban­
ku. To dużo formalności...

W racz odetchnął z ulgą.
— W ięc dobrze. N ie w yjechali 

jeszcze, a co najw ażniejsze, — nie 
podjęli p ieniędzy... U pew niw szy  
się, że może zastać właściciela ko­
lektury, kazał się do ir ego zawieźć. 
Z kwadrans trw ała konferencja w  
kolekturze i k iedy wreszcie W racz 
z powrotem w yszedł na ulicę, jego  
przystojna, bronzowa twarz była 
wesoło uśmiechnięta.

W siadł do oczekującej taksówki.
— Dokąd pojedziem y? — zapy­

tał szofer.
— Macie duży zapas benzyny?
— O, choćby do Gdyni, starczy.
— No, to pojedziem y tylko do 

W arszawy. A le pełnym  gazem, —  
żeby było prędzej, niż pociągiem.

— Co?.. Żartuje pan chyba... Na  
prawdę do W arszaw y1?..

— W cale nie żartuję. — Proszę  
jechać.

Szofer jeszcze raz z niedow ie­
rzaniem spojrzał na swego pasaże­
ra, potem na w ielk ie okna kolektu­
ry i, widocznie tknięty dobrem prze 
czuciem, dał gazu, mrucząc do sie­
bie:

— Jak jechać to jechać, — 
czemu nie?..

d. c. u



Rozstrzygnięcie  
Kon iursu  m a ló rsu iey o  M. K 

R. „Kuźni M od ych "
Ogłoszony jeszcze przed wakacjami, 

a odłożony spowodu wcześnie przypa­
dającej w ub. roku szkolnym matury, 
konkurs m alarski międzyszkolnego ko 
m itetu redakcyjnego „Kuźni Młodych'' 
w Sosnowcu został obecnie rozstrzyg­
nięty. W yniki przedstawiają sie w na­
stępujący sposób:

Projekt nil okładką „Kuźni Mlo- 
dych‘‘ — wyróżniono pracą ucz. gimn. 
Rzadkipwieżowej (nazwisko nie poda­
ne). P rojekt ten zostanie przekazany 
redakcji „Kuźni Młodych'* w W arsza­
wie i w razie zakwalifikowania — zu- 
v; i kowany.

Motyw zagłąbiowski — 1 nagroda 
nieprzyznana; 2 nagroda p. Siejeński, 
ucz. gira. Staszica; 3 nagroda nieprzy.. 
znana. wyróżniono prace P. L. Bukko, 
abs. gim. E. P later.

Portret — 1 nagroda p. L. Bukko 
(głowa chłopca); 2 i 3 nagr. nioprzyzua 
ne; wyróżniono prace P. Szarejki. ucz. 
gim. Staszica.

Temat dowolny — 1 nagroda nie- 
przyznana; 2 nagroda p. Leszek Stecki, 
ucz. gim .Staszica; 3 nagroda nieprzy­
znana.

Spowodu dużej ilości nadesłanych 
prac i wynikającej stąd trudności w 

-  ich ocenie, ram y konkursu rozszerzono 
do czterech działów.

•Jury konkursowe obradowało w na 
stepującym składzie: art. mai. P. Józef 
Badower. przedstawiciel M. K R. „Ku­
źni Młodych" p. Majchrowski (uczeń 
gimn. Staszica), oraz p. Lempert i W it 
Krajewski, czł. klubu art.- l i t  „Kan­
iem", b. czł. M. K. R. ,;Kuźni Młodych'*

Nagrodzeni i wyróżnieni zechcą sie 
osobiście zgłosić dn. 2 paźdz. o godz.
16 dó sem. męskiego w Sosnowcu (Wa­
wel 1, wjeście od ulicy Legionów) w 
celu omówienia konkursu i otrzymania 
nagród.

 oqo-----

ilfltf jKfffl* spiuta
Komisja lotna urzędu akcyzowego 

w Sosnowcu wykryła onegdaj wytwór­
nie i oczyszczalnie spirytusu skażonego, 
która mieściła sie w mieszkaniu 2,ury- 
chty, zam. w Okradziono wie. W  czasie 
rewizji znaleziono aparat do oczyszcza­
nia spirytusu i dwa litry  spirytusu.

Zarychte przekazano władzom sądo­
wym.

 0()o-----

Coraz mniej obcokrajowców
NA WYŻSZYCH UCZELNIACH AU- 

STRJACKiCH.
Według danych statystycznych frel 

wencja obcokrajowców na wyższych 
Uczelniach w A ustrji gwałtownie spa. 
dla. Liczba studentów obcokrajowców 
podczas semestru zimowego w r- 1930-31 
w wyższych zakładach naukowych w 
Wiedniu wynosiła 5060, podczas gdy 
w r. 1933-34 cyfra ta  dochodziła zale 
dwie do 1535. Obecnie daje sie w dal­
szym ciągu zauważyć znaczny spadek. 
Zdaniem kół profesorskich zanik frelt 
wencji studentów z zagranicy przypi­
sać można w znacznej mierze niepew- 
ności politycznej w kra ju  i zamiesz­
kom wewnętrznym.

J m M

♦

Agaag&aas

Jak człowiek zdobył
podniebne szlaki

To i o w o .-
■pilotach amerykańskich, sądzono po 
wszechnie, że w szystk ie  wiadomości 
o ich udanych lotach są kłamliwe  
Nie chciano uwierzyć, aby ktoś  
mógł się wznieść w przestworza  
p rzy  pomocy aparatu, cięższego od 
powietrza.

Tak było trzydzieści lal temu.,

A  dziś? Od tego czasu lotnictwo  
dokonało nadzwyczajnych postę ■ 
pów! Śmiali piloci wznoszą się na 
wysokość 14.000 metrów, p rzebyw a  
ją bez lądowania po kilka lystęci, 
kilometrów, przelatują ponad ocea­
nami, a lotu dokoła z iem i dokonują 
w ośmiu zaledwie dniach.

W śród  odważnych p ilo tów , usta

W  wieku X l X - y m  dw aj inżynie­
rowie, J e rzy  Cayley  i I.dienthal,  
zbadali szczegółowo lot ptaków,  
działanie wiatru i prawo r runo wa­
gi samolotu w powietrzu. Próby  
jednak zupełnie p em iego  i bezpiece 
‘nego lotu samolotem w pouwArzu 
nie dały rezultatów, g d yż  brak było 
silników, któreby samolot wprowa­
dzały w- ruch i pozwalały mu dłużej 
•drzymać się w powietrzu. ‘Isdowa- 
no poruszać, samoloty zapomneą ma 
szyn y  parowej, ale w skutek wirh  
kiej ich wagi samoloty takie w zbić 
się w pow ietrze nie m ogły lub roz­
bijały się. .

Dopiero w roku 1503-im, u  ota-

Twaj bracia.0 W righ t ^czy  t a j - R a j  t) nawiających nowe rekordy
p i e n e s z y  w dziejach lotni- lotniczej me zabrakło rów nież  Po-po raz  - - - - - - - - - - - - - - - - *  -  ,

ctwa wbudowali do m aszyny  lotni­
c z e j  motor benzynow y zaopatrzony
w śmigło.

W e wrześniu tego pamiętnego  
i  -oku wykonali p ie rw szy  lot na ma- 
\ szynie motorowej. W  ciągu m inuty  
wzniósłszy się na wysokość kilku 
metrów, bracia przebyli 60 metrów. 
W następnym, 1904-ym roku udało 

i  im  się przebyć w powietrzu  około... 
§dV 'km m W tid"  D op iero -w  (p-rdmu

laków. W  roku 1510-ym, czyli 
pierwszych lalach rozwoju M nic t-  
wa, Grzegorz P iotrowski, później­
szy komandor polskiej marynat kt. 
ustala rekord długości lotu ponad 
cieśniną morską, przelatując odle­
głość 31 kilometrów z- Leningradu- 
‘(ówczesnego Petersburga) do Kron­
sztadu. . ,  , .

W  roku 1926 kapitan Orliński 
odbył lot do Tokio, przelatując 0/1-
leglość m iędzy W arszaw ą a stolicą

kszuła sie do czterech kilometrów' Japon ji  w 3 dni.
Rekord długości lotu w n o s i ł  W  roku-zeszłym,  na- maty m sam >

więc w sierpniu 1904-ym roku, do­
kładnie 30 lat temu,  —  pól kilome­
tra! W arto  jeszcze wspomnieć, że 
dopiero o kilka lat później świat  
dowiedział się o tych p ierw szych

lodku turystycznym , p-zelecial ka 
pitan  S karżyńsk i ponad południo­
wą częścią oceanu A tlantyckiego, a 
w czasie tegorocznych w akacyj pod 
koniec czerwca, bracia Adamów iczelow ieazia i  Się o cycu   , • n r flron,,. < />.,

próbach W rig h t1 ów. Bracia bowiem na samolocie M
wcale nie ubiegali się o z d c b y a e  polsku „Miasto Warszawa hnją  
przedwczesnej sławy. A jednak, swego lotu łączą N o w y  Yoi 
g d y  zaczęto pisać o znakomitych szawą.

O PUHAR ♦  ♦  ♦
GORDON-BENNETTA

W roku 1905 pewien bogaty 
A m e r y k a n in ,  wielki .protektor spor­
tów, James Gordon-Bennett, ufun­
dował nagrodę w postaci dzieła 
sztuki dla balonu, który najdalej
zaleci. , . 1Anr

Od tego czasu, t. j od r. 19Ui> 
walczą poszczególne narody o ten 
puhar, który, zdobyty w trzech ko­
lejnych zawodach przez to sarno 
j aństwo, zostaje jego własnością. 
Polska, bardzo niedawno biorąca 
udział w zawodach, potrafiła jed­
nak w roku 1933 zdobyć puhar i

Wystartowało jednak zamiast 17, 
tylko 16 balonów, gdyż w ostatniej 
chwili balon „Toruń", mający star­
tować z załogą francuską, wyrwał 
się z siatki i dosłownie „uciekł".

Wprawdzie niedaleko, bo tylko 
do . Rembertowa, lecz już udziału w 
zawodach nie wziął.

Ten przyjemny i piękny sport 
nie jest jednak zupełnie bezpieczny. 
Tak naprzykład w rr-ku 1908 aż 4 
balony wyłowiono z morza Północ­
nego, w roku 1910 jeden spadł z wy 
sokości 18.000 stóp i wpadł do rzeki

JA K  WYNALEZIONO BIBULE.
Przypadek jest często m atką wyna­

lazków. Dzięki przypadkowi została 
wynaleziona również bibuła. Zanim 
wynaleziono bibułą posługiwano sie 
do wysuszenia atram entu piaskiem lub 
popiołem. Dopiero w połowie zeszłego 
stulecia w pewnej papierni w B e r k ­
shire, w Anglji, wyprodukowana zosta 
la pierwsza bibuła. Robotnik tej pa- 
płorni, który miał powierzone doglą­
danie fabrykacji masy papierowej, za 
pomniał włożyć do dzieży konieczną 
ilość kleju. Rozgniewany właściciel, 
który poniósł znaczną stratą, wydalił 

i nie wiedząc, co począć z 
zepsutym papierem, wyrzucił go na 
podwórze. Po pewnym jeuiiaa ci-.asm 
spostrzegł, że papier wchłania krople 
deszczu i wpadł na pomysł prsdukowa 
nia takiego papieru do osuszania a tra  
mentu.

Łamigłówka 
i-, ■■■— sylabowa

Z następujących sylab ułożyć 18 
wyrazów, których początkowe lite­
ry, czytane z góry na. dół, utworzą 
imię i nazwisko poety polskiego.

Sylaby: glja, lon, ce, by, ka, a, 
ni, a, ruń, śnia, ma, na, -i, war, an, 
sta, ra, ca, skół, fry, cej, o, to, la, 
ja, wa, gja, będź, sar. nor, i, wi, hi, 
z, la, koń, je, gła., we, bja, na, sła, 
ka, re.

ZNACZENIE WYRAZÓWs
1) Imię żeńskie.
2) Miasto w Polsce.
3) Kraj w Europie.
4) Kraj w północnej Europie.
5) Spójnik.
6) Zwierzę leśne.
7) Ptak pływając).
8) Część świata.
9) Owoc.

10) Ptak.
11) Kraj w Azji.
12) Wyspa w Azji
13) Góry w Azji.
14) Ryba.
15) Gra.
16) Imię żeńskie.
17) Materjał budowlany.
18) Spółgłoska.

 oqo  -
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Matki \
Żądajcie w apte 
kach i skład, apt 
bygjeniezn. przy- 
sypki dla dzieci

Puder „Ozidzi“
z (kogutkiem)

itrzymującej cia 
**> dziecka w zdro 

wiu i czystości.

e ® g » © s i w < B « « a ® ®

Ł I o W —  możność Missisipi. ^
on-laflnć obecnie starł balonów do ratowano. Gorzej było w roku lilii,
tegorocznych zawodów. . ^ d y  to 3 balony zosta y zapalone

Do zawodów tych zgłosiło się przez pioruny ^ m ęło  wowczaB
osiem naństw Polska, Niemcy, pięciu ludzi. W roku 192o jeden z
Francja (po trzv balony), Amery- balonów wylądował na morzu, na
ka, Belgja| Szwaicarja' (po dwa), kominie okrętu, przyczem powstał
Włochy i Czechosłowacja (po jen- pożar.

— Tatusiu, barometr spadli
— Hm, dużo1?
— Nie, jakieś dwa metry, ale 

już do niczego.
jest

nym). , ,
Polska dała „Warszawę z kpt. 

Burzyńskim i por. Zakrzewskim,
, Polonję" z kpt. Januszem i por. 
Wawszczakiem i zeszłorocznego 
zwycięzcę „Kościuszkę" z kpt. Hyn 
Piem i por. Pomaskon

W dniu 23 b. m. pom iędzy go­
dziną 16 i 18 odbył się s t a r t  balo­
nów z lo tn iska  M okotowskiego

Nie zraża to jednak dzielnych 
zawodników, którzy co rok stają do 
zawodów z zapałem i wiarą w swoje 
szczęście.

Jak już wiecie z , Expresu Za­
głębia" puhar Gordon Bennetta po 
raz drugi zdobyła załoga balonu 
„Kościuszki" — kpt. H y n e k  i por. 
Pomaski. Drugie miejsce zajął, ba­
lon „Warszawa", trzecie ..Belgica

Ubgoi, prowadzący chłopca za r«j< 
lec, Prosi o jałmużną. S tarsza pani Ja* 
je żebrakowi parą groszy i mówi:

— Źle robicie, dziadkó, że synka
uczycie żebrać. .

— To nie mój syn, dobra paniusiu,
(o mój term inator.

B Ul i s ® ! ,
USUWA JA|
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O d p o w i e d z i  r e d a k c j i
J. Rymsza, Sosnowiec — Ma Pan 

zupełnie rację, wyjazd do Francji był­
by dużem ryzykiem.

J. T., Niwka — Wszelki m aterial, 
dotyczący działalności związku strzole 
ekiego winien być uprzednio kierowa, 
ny do refera tu  prasowego powiatowe­
go związku, a nie wprost do Redakcji.

W Bednarski, Sarnów — Wiersz mi­
ły, otrzymaliśmy go jednak z dużem 
rpóżnieniem, drukować nie będziemy.

Czytelnik, Gołonóg — Z anonimów 
nie korzystamy.

St. Bialoszej, Koryczany, pow. ol­
kuski — sprawa osobista, nie do druku

W. Ulkowski, Będzin — N a Śląsku 
szkoły takiej niema.

A. Więckowski, Warszawa — Nie 
skorzystamy.

A. Nowakowa, Dąbrowa — W yja­
śnienia p a s i e r b a  pani oraz napad na 
niego, jaki miał miejsce 12 ub. m. w 
Dąbrowie potwierdzają w zupełności 
naszą notatkę z dnia 9 ab; iuu, w y ja ­
śnienie zaś Pani nic zasadniczo nie pro 
stuje, drukować przeto nie będziemy.

J. Pawelczyk, i inni, Łagisza — 
Sprawę uważamy za wyczerpaną, Na.i 
łepszem wyjśeictm byłoby stateczno 
uzgodnienie i przystąpienie do budowy 
Rzkoły. Pisać na ten tem at już nie bę 
dziemy.

M. Bubel, Czeladź, — Nie do druku.
Z. C. „Ubezpieczony**, J. Kr..., P o ­

krzywdzony Wacław Z. i inni —
0  bolączkach ubezpieczalni piszemy, 
nie możemy jednak podawać wszyst 
kich, być może nawet słusznych fak­
tów i pretensyj ubezpieczonych, nie

ożyłoby na to miejsca. Wszelkie 
zaś skargi i zażalenia niech Panowie 
skierują do dyrekcji ubezpieczalni, być 
może odniesie to skutek.

W. Kaw,.., Kielce — Nie do druku.
„Radca“ Będzin — Spodziewać się 

należy w najbliższych dniach. — K?c 
będzie prezydentem — tego nie w ie­
my.

„Zygmunt Cz..."*, Sosnowiec — W ar
szawa, Sejm, Prezes W alery Sławek.

„Zainteresowany** — Dąbrowa 
Prosimy o osobiste przybycie do Reda­
kcji w godzinach 10 — 12 rano.

„Obywatel1* K. Z., Sosnowiec 
Przypuszczać należy że m agistrat o z 
poruszania tej sprawy na lamach 
„Expresu Zagłębia" oświetli nową uli­
cę Br. Pierackiego.

W. Kraszewski, Sosnowiec. P isaiiś. 
my już wiele razy, niestety bez skutku 
M ają Panowie zupełną rację, że „ha­
zard uliczny" kwitnie w dalszym ciągu
1 bierze w niej udział młodzież szkol­
na". Ma to miejsce tylko w Sosnowcu, 
gdyż starostw gorodzkie wydaje zezwo 
lenia. W Będzinie i w Dąbrowie tego 
niema. Z apelem winni rodzice zwró­
cić się wprost do pana starosty Boxy. 
My już swoje zrobiliśmy.

K. Żukowski i inni, Sosnowiec —i 
Niech Panowie w tej sprawie in te r, 
wenjują u władz, a w sprawie stałego 
,.biura próśb*1, prowadzonego w gm a­
chu m agistratu przez emerytowanego 
komisarza policji zwrócą się z teni do 
komisarza m iasta .

J . W. Dąbrowa — Załatwi Pan i u- 
zyska potrzebne inform acje najlepiej 
w urzędzie skarbowym.

M arjan Pawełek, Gołonóg, Na for
m at książkowy nieda się zrobić, gdyż 
trzeba byłoby składać całość od począt 
ku, koszta więc byłyby bardzo wyso. 
kie.

Zatwierdzone przez Ministerstwo 0- 
swiaty

KOSMETYCZNE KURSY 
dają prawo otwarcia GABINETU KO­
SMETYCZNEGO. -  Kurs czteromie­
sięczny^ W ykładają lekarze, wybitni 
specjaliści. Najnowsze zdobycze kosme­
tyki. Teorja i szeroka praktyka przy 

Gabinecie Kosmetycznym „PANI*1 
Katowice, ul. Teatralna 8 m. U tel. 388-95 
Zniżki komunikacyjne zapewnione. — 
Rozpoczęcie kursu 15 października. Za­
pisy codziennie. Program y bezpłatnie 
  wysyłamy

KINO

ZAGŁĘBIE
d a w n ie j  

K iao-Teałr  „Udz ia łowy

H tc z z B z z s a s i

Dziś uroczysta prem jera potężnego przeboju kinem atografii 
CECIL B. de M ILE stworzył: 

w 1923 r, — Dziesięcioro przykazań, w 1927 — Król Królów 
w 1932 — W cieniu krzyża, a teraz,

Kleopatra
Najwspanialszy dram at

szatańskiej uwodzieielki i genjusza 
Rzymu Juljusza Cezara 

W roli głównej: CLATJDEETTE COLBERT, WARREN 
W ILLIAM i HENRY WII.COXON

MSaOE I

Nadprogram: Tygodniki Param ountu i P ata  
Wkrótce: „NĘDZNICY"

KINO

D Z I Ś !
Rewelacyjny film sezonu w-g powieści EMILA ZOLI

N A N A
Potężny dram at erotyczny z życia słynnej kurtyzany Paryża 

W roli głównej artystka sowiecka 
ANNA STEN oraz P H IL IP S  HOLMES

'Nadprogram: groteska kolorowa 
„BAL U KRÓLA ĆWIECZKA**

Wkrótce: „BURZA1*

Kino Teatr

EDEN

D Z I Ś :
ZABIĆ LUB BYĆ ZABITYM

oto prawo wysp malajskich, gdzie rozgrywa się akcja pory­
wającego filmu

Tygrys morderca
Największa sensacja w dziedzinie filmów podróżniczych 
W roi. gł.: MARION BURNS i KANE RICHMOND

Nadprogram: Tygodnik Foxa 
Piątki, soboty i niedziele passe.partout nieważne

Wkrótce: „ESKIMO*1 
Początek seansów o godz. 16-ej

Targi na konie w Siemianowicach
Staskich

Miasto Siemianowice Śląskie zaprowadziło targi na konie. 0-jj 
fwarcie targów nastąpi .

w piąte** dnia 5 października 1954 r.
i godz. 8-mej rano, zaś następne targi odbywać się będą regularniej 
■o piątek każdego tygodnia od godz. 8-mej do godz. 16-tej na nowo-! 
zalożonem targowisku na konie przy ul. M ’yhalkowick.ej obok kolo- 
t.ji robotniczej. Oplata targowa wynosi 1.— zl., od każdego konia, j

M A G I S T R A T  
m iasta Siemianowic Śląskich.

NACZELNIK W IĘZIENIA' W BĘDZINIE ogłasza

PRZETAii@ nieograniczony
na dostawę artykułów spożywczych a mianowicie: 300 kg. kawy zbożowej,
30.000 kg. ziemniaków, gatunek „Woltman**, 1.000 kg. słoniny grzbietowej,
1.000 kg. pęczaku, LOGO kg', kaszy jęczmiennej. 1.000 kg. fasoli białej, 1.000 kg. 
grochu „Pół-Wilctorja1*, '8,000 kg. kapusty, 50.000 kg. węgla grubego z zapoda­
niem ceny loco więzienie w Będzinie.

Należność będzie regulowana w miarę otrzymywania kredytu. Oferty 
w zalakowanych kopertach, opatrzonych napisem „Oferta na dostawę artyku_ 
łów żywnościowych*1, należy składać w Więzieniu w Będzinie do dnia 10 paź­
dziernika 1934 roku godzina 12. pifczem nastąpi komisyjne otwarcie ofert. Do 
ofeirt na artyku ły  żywnościowe należy dołączyć próbki oferowanego towaru. 
W adium 5 proc. oferowanej sumy winno być złożone w kasie więziennej.

Zarząd W ięzienia zastrzega sobie dowolne pomniejszenie lub powiększę, 
nie dostawy, wybór oferenta, oraz prawo unieważnienia przetargu. 

Szczegółowych inform acji udziela Zarząd W ięzienia w Będzinie.
Naczelnik Więzienia:

( - )  KAZIMIERZ GAJ 
Komisarz Straży Więziennej.

n n m
m e n

POTRZEBNA służąca do wszystkiego 
z dobrem gotowaniem i praniem, czy­
sta  i uczciwa. Chętnie widziana osoba 
starsza. Zgłaszać się ze świadectwami. 
A leja 15 m. 4 w godzinach od 17 do 18 ej 
DOSKONAŁY ZAROBEK zapewnisz 
sobie obejmując przedstawicielstwo no­
woczesnego środka reklamowego. Zgło­
szenia do firm y Krober, Warszawa, — 
Tłomackie 13. Wzory po nadesłaniu zł. 
1.— w znaczkach pocztowych. 
CUKIERNICZEGO” ucznia na dokoń­
czenie przyjmę. Wiadomość Cukiernia
Ziemiańska. Mościckiego 11._________
POTRZEBNY fryzjer, służąca do wszy 
stkiego natychm iast. Sosnowiec, Rybna 
6 „Fryzjer*1.

L O K A L E
POKÓJ z kuchnią do wynajęcia, Sosno 
wiec, Daleka 2-a.

DO wiadomości Pań i Panów w Będzi­
nie*
Salon fryzierski  „Czes ław”

zaangażował z dniem 1. X. 34 r. pierw- 
szorzędne siły. Ceny konkurencyjne. 
ZA długi żony mojej Otylji z Krzy- 
sztańskićh ńie odpowiadam i płacić nie 
będę. Antoni Tomczyk, gm. Łosień.

K U P N O
t S P f i Z E D A Z

STRAGAN do sprzedania w Halach 
Rczwoju spowodu wyjazdu sprzedam 
tanio Nr. 103. Skowerski.

.Szwajcarskie Gorzrkie 
ń io ła11 (z m a rk ą  Ko. 
;u t ) s ą  s tosowane orzy 

chorobach żołądka, k i­
szek, obs trukc j i  i ka 
mieni żółciowych, 

„iazwajcarskie G orzkie Zioła" 
są n a tu ra ln y m  łagodnym  ś ro d ­
kiem przeczyszczającym , u ła tw ia ­
jącym  funkc je  o rganów  t raw ie n ia  
i d z ia ła jącym  urzcciwko otyłości.

O B W IE S Z C Z E N IE
Komornik Sądu Grodzkiego w Bę­

dzinie, I-go rew iru egzekucyjnego, za­
mieszkały w Będzinie przy ulicy Mo 
drzejowskjej Nr. 37, na zasadno art. 
602, 603 i 604 K. P. C. ogłasza, że celem 
zaspokojenia wierzytelności odbędzie się 
sprzedaż z publicznej licytacji niżej 
wymienionych ruchomości:

Dnia 5 października 1934 r  w I-szym 
terminie, od godz. 10 rano w Będzinie 
przy ulicy Potockiego Nr. 3 składają­
cych się: z mebli domowych, oszacowa­
nych na sumę 1045 zł. na rzecz rui:rzy ­
cie! a „Francuskiej Spółki Akcyjnej 
Etablissements Piesch** Nr. akt Km. 
166/34.

Dnia 9 października 1931 r, w T.szym 
terminie, od godz. 10 rano w Będzinie 
przy ulicy Modrzejowskiej Nr. 76. skła­
dających się: z mebli domowy, h, osza­
cowanych na sumę 640 zł, na ręcz wie­
rzyciela Banku Handlowego w W ar­
szawie Oddział w Sosnowcu Nr. akt 
Km. 274/34.

Dnia 17 października 1934 r. w I szym 
terminie, od godz. 10 rano w Będzinie 
przy ulicy Płac Prez. Mościckiego Nr. 
22, składających się: z płótna białego, 
materjałów na suknie damskie, chustek 
damskich, jedwabiu kołder, szali dam­
skich itp., oszacowanych na sumę 1-1.647 
zł, na rzęez wtorzycięla Nuchy ma Traj 
mana. Nr. akt Kin. 643,'34 Am., t\*»1

Dnią 17 października 1934 r, w I szyip 
terminie, od gódz. 11 rano w Będzinie 
przy ulicy Brzozowiekiej dom własny, 
składających się: kredensu pokojowego 
szafy na ubranie, 2-eh par firanek i 2-en 
kwietników, oszacowanych na Mimę 515 
zł. na rzecz wierzyciela Wincentego Li­
sowskiego. Nr. ak t Km. 1431/31.

Powyżej Wspomniane ruchomości 
można ogłędać w dniu licytacji w miej­
scu sprzedaży.
Będzin,, dnia 2 października 1931 r.

Komornik I-go rewiru
( - )  A. RACZMANSKŁ

N I C  A
chor. w enerycznych i skó r. „Pom oc’’ 

Sosnowiec, Sienkiewicza 17 a

Czynna: 10 -1 i 4 - 7 pp., w święta: 11-1 
W izyta 5 złotych.

ZARAZ spowodu wyjazdu i zmiany, 
interesu sklep spożywczy z mieszka­
niem w dobrym punkcie do sprzedania. 
Cena niską. Wiadomość w administra-
c j i . _________________   ,
RADJA sieciowe 3 i 4 lampowe nowo­
czesne sprzedam. Piłsudskiego 16 w poi 
dwórzu.

Z G U B IO N E  
tiO K U M E N T Y

KAZIMIERZ BORYCZKO zgubił ksią 
żeczkę wojskową wydaną przez P. K. 
U Sosnowiec, którą unieważniam. 
ZAGINĄŁ francuski dyplom honorowy 
kroju i szycia na imię Wiśniewska El­
żbieta. Łaskawy znalazca raczy zwró, 
eie za wynagrodzeniem do administra- 

j cji lub ul. Tylna 16 m. 12. 
KONSTANCJA DUDA z Józefowa zgu 
biła książeczkę obrachunkową zapomo­
gową wydaną przez Modrzejowskie Za-
kłady._____________
WADAS WIKTOR zgubił dowód oso­
bisty wydany przez gminę Rabsztyn, 
który unieważnia.
SERZYSKÓ HELENA z S o s n o w c a ^  
Prez. Mościckiego 45 zgubiła dowód 
kolejowy wydany przez D. O. K. P. Ka­
towice. Łaskawy znalazca zwróci do 
„Expresu Zagłębia11 Sosnowiec. 
ŻEMŁA KAZIMIERZ zgubił legityma' 
cję bezrobocia wydaną w Dąbrowie.

Wydawca Helena Monsiorska. Druk. „Expres Zagłębia'* Sosnowiec, Teatralna 1. ŁeL 4-94. Redaktor odp. Lucjan Horsk:.


